
Nr. 108. We Lwowie Niedziela dnia 18. Kwietnia 1897 r. Bok X X X .
Przedpłata wyniki we Lwowie:

Rocznie 18 zl. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę do 
domn dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w psutsb anstrjackiem, roczni* 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
(ranków — kwartalnie 20 (ranków.

Binro Redakcji „Diiennika Polskiego,1 plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr 171.

R ę k o p i s ó w  R e da k c j a  n i e  zwraca.

Nm b t  „Dz Im i IIw  Pnl>klege“ k n z tija  6 it. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i n r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o , '  plac 

Marjacki L 6 i 7 i B i n r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P l o h n a  ulica Karola Ludwika 1. 9.

We W iednin: p p : pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek A. Oppelik’* Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rne de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje ię za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct.

Prywatne korespondencje 12 i nekrologja 20 centów od 
wiersza.

Drobns ogłoszenia 1‘/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Roklamy w rabryeo N td o s łu o  80 ot. od wloreza.

W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e :  Dr.  K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  i i c hmi t t .
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Chrystus zmartwychwstał!
Lwów 17. kwietnia.

...Umilknie na chwilę wrzawa polityczna, 
ucichną swary partyjne i zawiść stronnicza, bo 
świat chrześęjański obchodzi dzisiaj jedno z naj­
wznioślejszych świąt, jedno z tych, które jest 
wyrazem głębokiej, niczem niezamąconej wiary. 
Bóg zm atwychwstal! Jak świat duży i szeroki 
rozbrzmiewa dzisiaj to hasło święte i wzniosie, 
miljony ust powtarzają je z radością i z wese­
lem — toć ta  wiara w zmartwychpowstanie 
Boże musi być i szczera i głęboka i — pra 
wdziwa! Dwa tysiące lat blisko minęło od owej 
doby, gdy Zbawiciel zstąpił do nas, by miło­
ścią świat okupić. Ale świat był zły i przewro­
tny, niecni ludzie nie chcieli słuchać n,‘ ik 
i przykazań miłości, nie mieli zrozumienia dla 
wysłannika niebios i Syna Bożego ukrzyżowali. 
Biedny świat, biedni ludzie! Ale co nieśmiertel­
ne, nie zgrnie. Boga ludzie nie zgładzą. Chry­
stus ukrzyżowany zmartwychwstał, a z nim jego 
Boska nauka. Z dzwonnic świątyń pańskich 
dumny i wspaniały bije głos, a c ljony kornie 
uchylają czoła i dziękczynną wznoszą do Pana 
zastępów pieśń, bo Syn Boży ukrzyżowany 
zmartwychwstał.

Dwa tysiące lat karmimy się tą  w iarą, — 
państwa i narody przeminęły i ginęły, zmie­
niły się zwyczaje i obyczaje, przeobraziły się 
przekonania i pojęcia, bo to wszystko są rze­
czy i urządzenia ludzkie, które w czasie po­
wstają i w czasie przemijają — pozostała je­
dnakowoż wiara czysta niepokalana, wiara 
w Boga i w zmartwychpowstanie Bożego Syna. 
I pozostanie. Bo w nauce, Którą Zbawiciel gło­
sił światu jest coś wiecznego, coś, co przetrwać 
musi pafstw a i narody, coś, co obejmuje całą 
ludzkość i z nią trwać musi. I jeszcze jest je­
den powód, dla którego Boska nauka Chrystu­
sowa jest i być m u s i, dlaczego trw a i trwać 
będzie. Męczeńską swoją krwią na krzyżu Zba­
wiciel okupić chciał całą ludzkość — wszystkie 
jej grzechy przeszłe i przyszłe, a dopóki trwać 
będzie ludzkość, dopóty trwać musi wiara w Chry­
stusa. Trwać ona musi tembardziej, o ile dzi­
siaj po dwóch tysiącach lat nam jeszcze dale­
ko do urzeczywistnienia tych pięknych i wznio­
słych prawd zawsze wiecznych i nigdy niewzru- 
szo rTTch, dla "tórych objawienia grzesznej ludz­
kości Syn Boży zstąpił na ziemie, które Krze­
wili następnie 'ego apostołowie. Spójrzmy wokół 
siebie! Rzućmy badawczy wzrok na nasze sto­
sunki , na nasze życie społeczne, polityczne i 
państwowe i zadajmy sobie pytanie, gdzie w nich 
wyraz nauk Chrystusowych, gdzie w nich urze­
czywistnienie zasad , za których głoszenie Zha- 
wiciel poszedł na krzyż? Miłość! — oto pierw­
sza i najważniejsza prawda w wierze Chrystu­
sowej, miłość dla wszystkich, dla całej ludzko­
ści. Dwadzieścia blisko wieków słuchamy tych 
nauk głęboko przejęci wiarą w ich prawdę i 
niewzruszoność, dwadzieścia stuleci modlimy się 
do Twórcy tej wiary i mimo ten olbrzymi okres 
czasu, w którym dokonały się światowe prze­
wroty — wiara w sercu naszem w niczem się 
nie zachwiała, ale w życiu praktycznem nie zdo­
łaliśmy urzeczywistnić zasad miłości chrześcjań- 
skiej. Nigdzie! W życiu międzynarodowem, je­
dne pi ństwa są ciemięzcami, inne ciemiężonemi, 
a jeżeli się czują równe co do sił i utrzymują 
zc sobą „najserdeczniejsze i najprzyjaźniejsze 
stosunki*, na stiaży tej serdeczności i przyja- 
cielskości stać muszą miljony bagnetów i setki 
tysięcy arm at. Przyjaźń jeno dopóty zabezpie­
czona , dopóki obie strony sąd zą , że ich siły 
zbrojne w równowadze. Niechaj jeno jedna

strona poczuje się m ożniejszą, niechaj przy­
puszcza , — że silniesza od drugiej — kwita 
z przyjaźni. Przykładów chyba szukać nam 
nie po trzeba, bo mamy ich podostatkiem 
każdego dnia i na każdem miejscu. A życie 
międzynarodowościowe, o ile ono nie jest za­
razem samoistnem życiem państwowem? Jeno 
te państwa nie m ają swarów i waśni narodo­
wościowych, które pod względem narodowo­
ściowym są jednolite; wszędzie zresztą, gdzie 
dwie lub więcej narodowości objęte są jednymi 
słupami granicznymi, jesteśmy świadkami wojny 
wszys'kich przeciw wszystkim. I na tern polu 
z miłości ani śladu, a przyjaźń, jeże1 istnieje, 
to chyba jeno dyktowana potrzebami chwi.i, 
względami na przemijający interes polityczny 
lub ekonomiczny. Najgorzej i najsmutniej przed­
stawia się jednak1'życie społeczne. Prawieby się 
zdawać mogło, że im większe czynimy tak zwane 
postępy cywilizacyjne, im szerszy nasz rozwój 
na neirozmaitszych polach działalności um y­
słu ludzkiego, tern trudniej do urzeczywistnie­
nia w życiu społecznem tych wzniosłych haseł, 
które stanowią kwintesencję wiary chrześcjań- 
skiej. W  zwartym szeregu, jak wrogie obozy 
nieprzyjacielskie, stoją przeciw sobie warstwy 
społeczne, gotowe każdej chwili do rozpoczęcia 
morderczej, bratobójczej walki. W strząśnięte i 
zerwane wszystkie węzły, uznawane zawsze 
przez wszystkich za niewzruszone i nietykalne, 
nie widzimy nic, coby ludzi stworzonych na 
podobieństwo Boga ze sobą łączyło i koja­
rzyło, a mamy przed sona li szarą masę bu­
rzycieli , zwarty tłum — Kainów. I to jest 
stan, do którego ludzkość doszła w swoim 
dotychczasowym rozwoju umysłowym i w swo­
im kilkutysięcznym pochodzie cywilizacyjnym — 
to jest najsmutniejsze, a zarazem dla obe­
cnej doby najcharakterystyczniejsze, że ten 
stan rzeczy pragną nam  przedstawić jako 
ostatni wyraz postępu, jako wykwit i szczyt 
cywilizacji! Zaiste daleką od nas myśl po­
czytywania obecnego ustroju za ostatni szcze­
bel w rozwoju ludzkości, za porządek idealny, 
po za którym nie ma już żadnych pragnień. 
W ydaje nam się mianowicie, że ludzkość do­
póty jeno może istnieć, dopóki mieć będzie 
pragnienia, dopóki dążyć będzie do ideału! 
Z urzeczywistnieniem ostatecznych pragnień, 
z osiągnięciem ideału rozwojowego, ludzkość 
spełniłaby swoje zadanie w rozwoju powsze- 
chnoświatowym i skończyłaby byt.

A więc ludzkość musi mieć pragnienie le­
pszej przyszłości, musi, póki jej istnienia, dążyć, 
ale nie wierzymy, by droga, którą nam  wska­
zują dzisiejsi ludzkości mesjasze, ku lepszej 
prowadziła doli, by się przyczyniła do ulepsze­
nia, udoskonalenia i uszlachetnienia ludzi. Bu­
dzeniem najniższych w ludziach instynktów, 
szerzeniem najpodlejszych w nich namiętności, 
kultywowaniem zwierzęcych w człowieku popę­
dów, nie stworzymy ludzkości lepszej doli. Mu­
si dlioyśmy zatracić wiarę we wszystko, co w 
człowieku jest lepszego, co go czyni człowie­
kiem, gdybyśmy cnoć na chwilę mogli przy­
puszczać, że tędy droga ideału.

Nienawiść i złość, zawiść i namiętność pro­
wadzą do grzechu i zbrodni i one wypędziły 
pierwszych ludzi z raju. Od owej doby zmie­
rzamy do powrotu, pragniemy dla ludzkości 
stworzyć na ziemi coś, coby przynajmniej po- 
dobnem było do raju, coś, coby umożebnito 
pobyt na tym padole płaczu i łez. I wiara 
Chrystusowa, jako wiecznem jest jej istnienie, 
i jako boskim jest jej początek, daje nam ku 
temu, wskazówki. Nie nienawiścią, nie jątrze­
niem, nie budzeniem drzemiących w człowieku 
zwierzęcych instynktów, ale miłością szczerą i 
bezinteresowną, pielęgnowaniem wszystkiego, co

w człowieku szlachetnego i pięknego, uczynim 
własny żywot znośniejszy i zbliżym się do ide­
ału, który nam dał Boski twórca naszej wiary. 
To są odwieczne prawdy, o których niestety 
ludzie zapominają. A one, właśnie dlatego, że 
odwieczne, nie giną. Człowiek ich zgładzić nie 
zdoła, a choćby nawet w zaślepieniu swojem 
ludzie chcieli o nicn zapomnieć i je  wytępić; 
one przecież zmartwychpć wstają i jak prom ien­
ne słońce po mrocznej zimie świeżym, wiosen­
nym zajaśnieją blaskiem. Jak głęboką jest na­
sza wiara, że Chrystus ukrzyżowany zmartwych­
wstał, tak szczerze wierzymy, że zmartwych­
wstanie i ostatecznie zwycięży jego nauka mi­
łości wszystkich do wszystkich, że wówczas, 
ale też dopiero wówczas, rozpocznie się pano-. 
wanie królestwa bożego na ziemi i będzie po­
kój ludziom dobrej woli.

0 wychowaniu m łodzieży rzemieślniczej.
W  rozprawach nad sprawozdaniem wy­

działu krajowego z czynności w zakresie uzu­
pełniających szkół przemysłowych sejm nie­
jednokrotnie zaznaczył z naciskiem k o n i e c z n ą  
p o t r z e b ę  r e l i g i j n o - m o r a l n e g o  w y ­
c h o w a n i a  m ł o d z i e ż y  r z e m i e ś l n i c z e j .  
Między innemi sejmowa komisja przemysłowa 
podniosła w sprawozdaniu z roku 1896, że 
uzupełniające szkoły przemysłowe działają do­
datnio na moralność i karność młodzieży tylko 
lam, gdzie jest troskliwie pielęgnowany duch 
religijny, gdzie uczniowie słuchają egzort, 
uczęszczają na msze iw. i przystępują do św. 
Sakramentów, że narządy takich szkól nie mają 
powodu skarżyć s!ę na krnąbrność i wybryki 
uczniów. Przeciwnie — jak to konstatuje sej­
mowa komisja przemysłowa — w szkołach, 
w których uczniowie nie wykony wują praktyk re­
ligijnych, zarządy skarżą się na trudność utrzy­
mania karności w czasie nauki, na swawolę 
terminatorów po za szkołą. Udzielanie nauki 
religji, przepisanej programem naukowym tylko 
na lekcjach szkolnych bez odbywania praktyk 
religijnych nie, wyczerpuje zadań wychowania 
religijno-moralnego.

Wykonywanie tych praktyk nie uwłacza w 
niczem obowiązkom terminatorów wobec ich 
pryncypałów. W  myśl §. 100 ustawy przemy­
słowej majstrowie mają nawet obowiązek czu­
wania nad obyczajami swych term inatorów i 
przestrzegania, ażeby terminatorowie spełniali 
obowiązki i praktyki religijne. To mając na 
względzie oraz działając w myśl intencji sejmu, 
wydział krajowy dąży do tego, ażeby we wszyst­
kich uzupełniających szkołach przemysłowych 
uczniowie oprócz pobierania nauki religji na 
lekcjach szkolnych, odbywali wspólnie pod prze­
wodnictwem i nadzorem szkoły praktyki reli­
gijne, a między innemi, ażeby w niedziele 
i święta uroczyste uczęszczali na msze św.

O tem zdał wydział kratowy sprawę sej­
mowi w czasie ostatniej sesj sejmowej, a sejm 
zaaprobował to stanowisko wydziału krajowego.

Wobec tego wydział krajowy wezwał 
wszystkie wydziały szkolne uzupełniających 
szkół przemysłowych, ażeby — 0 ile to już do­
tychczas nie nastąpiło — postarały się w po­
rozumieniu z ks. katechetami, iżby począwszy 
od roku szkolnego 1897/98 uczniowie pod prze­
wodnictwem i nadzorem szkoły — oprócz speł­
niania innych praktyk religijnych — w niedziele 
i święta uroczyste uczęszczali wspólnie na msze 
św. Wzmocnienie ducha religijnego i dążenie 
do poprawy obyczajów między młodzieżą rze­
mieślniczą na tle nauki religj1 i praktyk reli­
gijnych staje się dziś bardziej aniżeli kiedy­

kolwiek obowiązkiem szkoły, mającej na celu 
wychowanie rzemieślnika.

Wydział krajowy nie wątpi, że wydziały 
szkolne w całej pełni uczynią zadość temu we­
zwaniu, że dołożą wszelkich starań i czuwać 
będą nad tem, ażeby szkoła przyczyniła się 
nie tylko do podniesienia poziomu wykształce­
nia terminatorów, ale także wpływała na .ch 
charaktery i wychowała ich na prawych i po­
żytecznych obywateli kraju.

Podobne wezwanie wystosował wydział 
krajowy również do magistratu m. Lwowa i 
Krakowa co do uzupełniających szkół przemy­
słowych istniejących w tych miastach.

Kron ika włoska.
Medjolan 15. kwietnia.

(Z humorygtyki parlamentarnej. — „Prima Aprilis.' —
Opera. — Kilka słów o kolonji polsko-ruskiej).
Na jednem z ostatnich posiedzeń parlamentu 

włoskiego odegrała się wesoła scena. W  czasie 
poetycznie pięknej mowy Cavalottiego, jeden 
z usciere — odźwiernych — przystąpił do arcy- 
eleganckiego młodego posła, dotknął palcem jego 
ramienia i poprosił z sobą. W  pokoju komisji 
legitymacyjnej, dokąd się udał młodzieniec, od­
był się następujący djalog:

— Gdzie jest pańska m etryka? — pyta 
przewodniczący.

— Jeżeli ją  panu pokażę, to sam sobie 
zaszkodzę — odpowiada poseł.

— Ta wymijająca odpowiedź potępia pana. 
Mów pan.

— Dopiero w sierpniu skończę lat trzy­
dzieści.

— Dobrze, możesz pan iść.
I młodzieniec poszedł, ale już nie dc sali 

obrad. We Włoszech, tak samo jak prawie 
wszędzie, poseł musi posiadać ukończonych lat 
trzydzieści.

Młodzieniec ten nazywa się Ventura, a jest 
bohaterem romantycznej historji. Byt on fattore 
— rządcą — na pewnym zamku książęcym. 
Właścicielka, siostra m agnata węgierskiego i 
rzymskiego patrycjusza, upodobała sobie mło­
dzieńca i umierając, zapisała mu miljony, przy 
których posiadaniu utrzymał się mimo procesów. 
Pan Ventura udał się do miasta, w którem  
książęta na kamieniach się rodzą, do Neapolu, 
znalazł tam księcia, który go za sowitem wy­
nagrodzeniem adoptował, i stał się principe di 
Carovigno. Księciu zachciało się być posłem, a 
ponieważ wszystkie orkiestry gminne w jego 
okręgu miały liche instrumenty, przeto pospra- 
wiał im nowe, ponieważ wieże kościelne były 
obdarte, kazał je  ponaprawiać — słowem, gdzie 
się tylko dało coś pomódz, pomagał, nie szczę­
dząc grosiwa, b a ! nawet gasił pragnienie swych 
wyborców w Tuscji. Poczciwiec! Teraz będzie 
musiał uledz ponownemu wyborowi, a w co 
będzie pchał pieniądze, jeszcze niewiadomo.

Ciekawa komisja legitymacyjna zaprosiła 
także do siebie pana markiza Karola di Rudini, 
który musiał się przyznać, iż, jak  principe di 
Carovigno, również nie posiada lat 30! W  jaki 
sposób młody markiz stał się posłem, niewia­
domo, m a on jednak posiadać wpływowego 
ojca, który „przypadkiem* jest prezydentem 
ministrów. Jego polityczne zdolności poznał do­
tychczas tylko klub arystokratycznej śmietanki 
rzymskiej circolo dei cacciatori przy stole, po­
krytym tem samem zielonem suknem, jakiem 
są pokryte stoły doplomatyczne.

Doskonały dowcip udał s:«ę humorystyczne­
mu pismu w Genui II  Successo. W  ostatnich 
dniach marca rozeszła się wieść po m ieście , iż 
papugi — a w Genui jest ich mnóstwo, — są roz- 
sadnikami chorób tuberkulłcznych; urząd sani­

tarny miejski kazał więc rozlepić plakaty, w któ­
rych wzywał mieszkańców do stosowania środ­
ków ostrożności, pierwszego kwietnia zaś uka­
zał się na murach nowy plakat, opatrzony 
herbem miasta, a wzywający wszystkich wła­
ścicieli papug, aby je  celem zbadania przynieśli 
natychmiast na ratusz. Plakat był podpisany 
II Successo zamiast II Sindaco, co jednakowoż 
nie każdy spostrzegł. Wkrótce ulice Genui za­
roiły się służącymi, dźwigającymi papugi w stro­
nę ratusza. W biurach dziwiono się początkowo 
tej papuziej inwazji, w końcu jednak, gdy spo­
strzeżono żart, zaczęto wyśmiewać wziętych na 
kawał. Miasto ubawiło się doskonale, a 11 Suc­
cesso odniosł sukces prawdziwy.

Prem jera Franchestiego, o której pisałem 
w poprzednim liście, „Mr. de Pourceaugnac*, do­
czekała się nareszcie wystawienia w teatrze La  
Scala i to nawet z powodzeniem. Z trzech 
aktów pierwszy podobał się najlepiej, a pierwszy 
finał musiał być powtórzony. Akt drug' już 
mniejsze wywarł wrażenie, natomiast trzeci, po­
siadający wiele hum oru, uratow ał całość. Na 
przedstawienu była cala śmietanka arystokracji 
medjolańskiej, książę Aosta, księżna i księżni­
czka Letycja. Kompozytora wywołano z dzie­
sięć razy.

Co do tutejszej kolonji polsko-ruskiej to 
w istocie nie wiem, co zależy im na tem, aby 
się dowiedzieć, kto się kryje pod temi skro- 
mnemi literami Z —i. Ot, zwyczajny sobie czło­
wiek, przypatrujący się bacznie wszystkiemu, co 
się tutaj dzieje i mający przytem ochotę do... 
przelewania swych myśli i obserwacyj na pa­
pier. Że się dobrze nie dzieje, to fakt nieza­
przeczony, że przy odrobinie dobrych chęci i 
chociaż pozoru szacunku dla siebie samych 
mogłoby się dziać lepiej, nie ulega kwestji. 
Patrzę na tych ludzi od lat kilku i w istocie 
pojąć ich nie mogę. Wszędzie opowiadają — 
z małymi, bardzo małymi wyjątkami — jak 
ich wielbiono za granicami, naturalnie tylko w 
Rosji, albo w Galicji — obsypywano kwiatami, 
wieńcami i darami, o mały włos, że nie wrze­
szczą na cale gardło, iż wyprzęgano im konie 
z powozu, który po przedstawieniu odwoził ich 
do domu — słowem w jeżyku są to ludzie 
wielcy — gdy jednak przyjdzie do jakiegt ś 
zaangażowania się — to jak mówimy po pol- 
lsku: „dudy w miech*, wielkość znika i pozo 
staje tylko jaki taki glos — częściej „niższego 
stopnia*, napastuje się wprost impresarjów i 
w rezultacie podpisuje się kontrakt na parę 
występów. Ale jaki kontrakt! W tedy, gdy się 
„zagranicą* brało po kilkaset — jak opowia­
dają — rubli albo guldenów za występ, tu 
albo się do tych występów dopłaca, albo się 
nic nie bierze, w najlepszym razie zaś tyle, że 
nie moznaby było za to kupić nietylko psiej 
budy, ale nawet za te pieniądze nie byłoby 
tej budy czem pokryć. I to są artyści, roz­
noszący sławę imienia polskiego po świecie!

To też do tego stopnia, że użyję tego 
wyrażenia, znarowili włoskich impi csarjów — 
co prawda to jest to także gatunek ludzi mino- 
rum gentium, — że gdy usłyszy Polak lub Polka, 
lub ruski albo ruska — zaraz nadstawia łapę 
i jak prawdziwy handlarz i geszefciarz pyta: 
„ile pan lub par. da za występ?* Następuje 
targ, który stosownie do wartości głosu petenta, 
kończy się mniej lub więcej łagodnymi warun­
kami. O k o r z y s t n y c h ,  jako takich, nawet 
mowy niema i być też nie może.

Pocóż się więc przyjeżdża do tego Medjo- 
lanu? Uczyć się? Tak, są tacy, ale to niena­
turalne niemal wyjątki. Pieniądze robić? I to 
nie, bo Włoch lubi tylko swoje makarony. Po­
cóż więc? Po reklamę! Lada świstek, natural­
nie dobrze zapłacony, napisze kilka wierszy, to
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WIELKANOC.
Szmaragd rozsiany po polach, listki na 

drzewach wydobywające się z uwięzi pączków, 
śpiew skowronka, owego zwiastuna wiosny, 
kołyszącego się w czystym błękicie nieba, świad­
czą, że przyroda obudziła się z długiego snu 
zimowego. Wiosna, długo oczekiwana wiosna, 
według wiary ludu, hoża, wiejska krasawica, 
którą zima trzymała w niewoli po za dziesiątą 
górą i po za siódmą rzeką, wyrwała się z pęt, 
w które ją  zima okuła i frunęła w świat, niosąc za 
sobą słońce, balsamiczne tchnienie powietrza, 
budząc ze snu kwiaty i drzewa.

Równocześnie z obudzeniem się ze snu 
przyrody, obchodzimy uroczystość Zmartwych­
wstania Chrystusa Pana, obchodzimy iedno z naj­
większych świąt w katoliekim kościele, pamiątkę 
dnia, w którym Chrystus po śmierci poniesio­
nej na krzyżu za okupienie ludzkości, powstał 
z martwych, aby stwierdzić swe słowa i swą 
naukę.

Już od środy popielcowej właściwie za­
czyna się okres świąt wielkanocnych, gdyż od 
dnia tego rozpoczyna się post wielki, poprze­
dzający święto Zmartwychwstania. W  wiekach 
pierwotnych liczono go na dni 40, 50, 60 i 70; 
dla usunięcia przeto takiej różności między 
chrześcjanami papież Wigiljusz na soborze au- 
reljańskim naznaczył 40 dni postu. Wszyscy 
prawie wyłączali od postu niedziele, a niektóre 
kościoły wyłączały nawet pewne dni w tygo­
dniu. Podług tych wyłączeń dla dopełnienia dni 
40 pierwej lub później pościć zaczynano. Naj­
powszechniejszy u dawnych chrześcjan był zwy­
czaj zaczynania wielkiego postu od niedzieli, 
siedmiu tygodniami przed niedzielą męki Pań­

skiej, lub dziewięciu przed Wielkanocą, nazwanej 
po łacinie septuagesima. Ślad tego zwyczaju za­
chował się dotąd w modlitwach i obrzędach 
kościelnych.

Po przyjęciu wiary chrześcjańskiej Polacy 
pościli przez dziewięć tygodni przed Wielkanocą, 
zaczynając od septuagesimy. Ztąd niedziela ta 
i dziś w naszym języku zwie się „starozapustną*. 
Dopiero w r. *235 papież Inocenty IV. post 
wielki do dni 40 skrócił i od środy popielcowej 
zaczynać go polecił.

Po r ;edzieli starozapustnej następuje tak 
zwana sexagesima, po polsku mięsopustna, od 
zwyczaju dawnych chrześcjan, którzy od tej 
niedzieli wstrzymywali się zwykle od jedzenia 
mięsa. Po niej następowała niedziela zapustna, 
ostatnia przed wielkim postem.

Ścisłe zachowywanie postu szczególniej 
było przestrzegane w pierwszych wiekach chrze- 
ścjaństwa. Sobor toledański w r. 653 zalecił, 
aby r \  coby bez potrzeby jedli mięso w wiel- 
k:m poście, nie jedli go przez rok cały i do 
komunji wielkanocnej przypuszczeni nie byli. 
Taka surowość postu trw ała prawie do XIII 
wieku, później dopiero stopniowo wolniala. Za­
częto naprzód dozwalać w dni postne używać 
nabiału wiernym w krajach północnych (mimo 
to wieśniacy nasi tak polscy jak i ruscy prze­
ważnie przez cały post nabiału nie używają), 
gdzie o oliwę trudno i gdzie spóźniona zima 

rzrost roślin na post zalecanych wstrzymywała. 
Prócz nabiału wprowadzono lekki posiłek wie­
czorem, zwany k o 11 a cj ą. Ten wyraz wzięty 
został od zakonników, którzy wieczorem zgru- 
madzeni, słuchali czytania dziel duchowych i 
prowadzili duchowne rozmowy po łacinie colla- 
tiones zwane. ̂  Po rozmowach tych w dni po­
stne dawano im lekki posiłek, który także colla- 
tio nazwano, jako po duchownych ćwiczeniach

następujący. Ztąd u nas w XIII wieku uczty 
wieczorne nazywano kollacjami, na których 
przepych i zbytek w jadle i napoju narzeka 
Bielski, a nazwa ta dotąd pozostała i służy do 
oznaczenia posiłku wieczornego.

We środę po trzeciej niedzieli postu zwy­
czaj jest dzwonienia o godz. 12. w południe 
po kościołach dla obwieszczenia wiernym, że 
połowa postu upłynęła. Dzień ten nazywamy 
„środopościem*. Podczas tego dzwonienia lub 
pod wieczór utrzymuje się dotąd między na­
szym ludem zwyczaj Buczenia pod drzwiami 
garnków, zwykle napełnionych popiołem.

Piąta niedziela postu nazywa się „niedzielą 
męki Pańskiej* dlatego, że od tej niedzieli ko­
ściół zaczyna rozpamięty wać mękę Zbawiciela 
i do niej nabożeństwo i obrzędy swoje sto­
suje.

W  szóstą i ostatnią niedzielę postu kościół 
obchodzi pamiątkę tryumfalnegp wjazdu Zba­
wiciela do Jerozolimy. W  dzień ten święcą 
palmy; robią je przeważnie z galazek wierzb, 
pokrytych „kotkami*. Palmy te roznoszą po­
bożni do domów i starannie przechowują przez 
rok cały. W  dawnej Polsce, w czasie wielkiej 
burzy okadzano niemi domostwo dla zaslonie- 
nia go od piorunu, a lud w chorobie, szcze­
gólniej gdy się rany pokazują, czyni to samo. 
Kotki z nich, czyli pączki połykano, uważając 
to za skuteczne lekarstwo na ból gardła i ka­
szel. Do niedzieli kwietne i wierzby, k tóra w 
dniu tym jako palma wielką odgrywa rolę, 
przywiązanych jest mnóstwo rozmaitych obrzę­
dów i wierzeń.

Od niedzieli kwietnej zaczyna się tydzień 
„wielki*, „świętym* lub „męczeńskim* nazwany, 
a dawniej „odpustowym*, ponieważ pokutnicy 
otrzymywali w nim rozgrzeszenie i przystępo­
wali do stołu Pańskiego, a nadto „sucliopost-

nym* dlatego, że pobożni przez ten tydzień su­
chych tylko pokarmów używali.

W  Wielki czwartek w wielu okolicach 
wstają ludzie przed wschodem słońca i spieszą 
po wodę zdrojową, która w milczeniu czerpana 
ochrania od wielu chorób, mianowicie od skór­
nych i ocznych. Parobczaki, szczególniej mo­
cnej wiary, rzucają się nawet do rzeki, sku­
tkiem czego potem nieraz potężnie. febra ich 
przetrzęsie. Cudowną tą wodą obmywają do­
bytek i całe mieszkanie wraz ze sprzrtam i w 
przekonaniu, że wtedy w domu wszystko pój­
dzie pomyślnie. Masło tą wodą płókane nietyl­
ko nie gorzknieje, ale i leczy od wszelkich 
chorób. W oda ta ma mieć moc cudowną dla 
tego, że o północy, na pamiątkę zgonu Zbawi­
ciela, wszelka woda płynąca przemienia się w 
krew i że właśnie krew ta tak cudownie działa. 
Jajo zniesione przez kurę w wielki czwartek i 
przechowywane przez rok cały ma chronić dom 
od pożaru.

Legendy, które lud  opowiada o wielkim 
piątku i o drzewach, przytoczyliśmy wczoraj. 
Przed 80 laty jeszcze był zwyczaj w W arsza­
wie, że dziatwa miejska w wielki piątek robiła 
ze słomy bałwana i ubierała go w rozmaite 
szaty; bałwan ten przedstawiał Judasza. W kie­
szeń kładli mu worek z trzydziestu kawałkami 
szkła, jakoby tyluż srebrnikami, za które sprze­
dał Chrystusa Pana. Oprowadzali go po ulicach 
Warszawy, następnie wciąga1! na wieżę ko­
ścioła Panny Marji, zrzucali na bruk, za włosy 
targali, bili i przy odgłosie grzechotek i prze­
kleństw w Wiśle topili.

Tydzień ostatni przed Wielkanocą poświę­
cają gosposie wiejskie na przygotowania przed­
świąteczne; pieką ciasta, placki, biją wieprze, 
przyrządzają wędliny * a oprócz pracy około za­
pewnienia stołownikom obfitego jadła, czyszczą

i stroją swe mieszkania. Przez cały rok też ani 
razu chata wiejska nie wygląda tak uroczyście 
i kokieteryjnie, jak w święta Wielkiej nocy. 
Wszędzie czyściutko obrazy przybrane papiero­
wymi kwiatami, na ścianach zawieszone rozma­
ite ozdoby.

W  grę tu wchodzi nietylko rywalizacja 
z sąsiadkami, lecz nadto wzgląd na księdza, 
który w Wielką sobotę święci przygotowane 
pokarmy, przygotowane święcone.

Święcone, to odwieczny, staropolski zwy­
czaj, wspólny zarazem dworom i chatom naju­
boższym, przechowujący się mimo tylu odmian 
społecznych i politycznych w niepokalanej czy­
stości do naszych czasów. Święcone znają tylko 
słowiańskie narody. Na dworach dawnych ma­
gnatów polskich święcone bywało zawsze wspa­
niałe. Przytoczymy tu opis święconego, wypra­
wionego na nieświeskim zamku przez ks. Ra­
dziwiłła Sierotkę. Święcone to było dziełem 
książęcego kuchmistrza, Włocha Loga, który 
w pierwszej zaraz sali ustawił na stole trzy po­
tężne pasztety. W  jednym  ukryte było żywe 
ptactwo, mnóstwo kuropatw, jemieluch, gołębi 
jarząbków, które po zdjęciu pokrywy z paszte­
tu frunęły co rychlej na wolność przez otwarte 
w sali OKna. Większą jeszcze niespodziankę 
kryła w sobie druga piramida, w której siedział 
karzeł, w cielisty odziany trykot, cały spowity 
w kręgi kiełbasy. Przedstawiał on Laokoona, 
pasującego się z gadami Minerwy.

— A ten żyje! — zawołał książę Sierotka 
z udanym gniewem.

— Decoctus erat, sed resurrexii — odparł 
układny Loga i zwrócił uwagę gości na trzeci 
z kolei pasztet, w którym  po rozbiciu kruchej 
pokrywy, ujrzano karlice, Djanę, przykowaną 
salcesonem do podstawy pasztetu. Na nią czy- 
chał z rozw artą paszczą olbrzymi szczupak, któ-
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się potem posyła do kraju, trąbi po dzienni­
kach krajowych i wraca potem do domu w cha­
rakterze einer gemachten Grósse!

A przytem jakie tu budujące stosunki 
w tej kolonijce! Żre się to m jdzy sobą, intry­
guje, podejrzywa, obmawia i w rezultacie pod­
stawia nogę u im presaija bez względu na to, 
czy ten, któremu się „pomaga do sławy“, ma 
eksbaletowy tenor, czy zerwany baryton, czy ta 
pani ma sopran, mezzo-sopran lub a l t ! I kto tu 
zresztą przyjeżdża! Jest na to jedno tylko wy­
rażenie, ale to byłoby cokolwiek za... niearty­
styczne

Rzecz prosta, iż są wyjątki, ale te się tra ­
fiają tak rzadko, jak przypuśćmy porządna ryba 
w Peltwi po za Lwowem.

Więcej innym rażeni — a teraz — weso­
łych świąt. Z -  i.

Z  prasy słowiańskiej
(d. K .)  Obecna sytuacja parlam entarna 

w Wiedniu, przystąpienie koła polskiego do 
większości, składającej się z Czechów, Słowian 
południowych i konserwatystów niemieckich 
żywo bywa komentowane przez całą prasę sło­
wiańską w Austrji. Zmiana tonu, w którym do­
tychczas dzienniki słowiańskie przemawiały o na­
szej reprezentacji w Wiedniu i Polakach w ogóle, 
dokonała się najpierw w głównym organie Mło- 
doczechów piagskich Narodnich Listach , które 
nagle zrozumiały, że polityka Słowian w Au- 
stiji wobec wszechpotęgi ivpływów niemieckich, 
nie może żadną m iarą być polityką, żądającą 
ostatecznego załatwienia rachunków, jakie my 
Słowianie mamy z Niemcami, ale politykę 
względną, taką jak ją , biorąc rzecz ryczałtowo, 
koło polskie prowadzi.

Poa 'nagłówkiem L a situacione a Vienna 
pisze chorwacki Tl Pensiero Slavo, co następuje:

.Chociaż dymisja hr. Badeniego nie zo­
stała przyjętą, chociaż gabinet jego nie jest, rzecz 
ściśle biorąc, parlamentarnym, i chociaż w ga­
binecie jego nadal zasiadają Gautsch i Gleispach, 
to jednakowoż położenie w Wiedniu nas zado- 
walnia. Co prawda, nie jesteśmy pełni entuzjaz­
mu, nie jest tak wszystko, jakbyśmy tego pra­
gnęli , jednak do zadowolenia mamy słuszne 
przyczyny. Są one dwie, główne. Pierwszą jest 
rozporządzenie językowe dla Czech, wprowadza­
jące do urzędów język czeski.

.Rozporządzenie to kładzie faktycznie kres 
hegemonji niemieckiej. Czesi są narodem dziel­
nym, politycznie dojrzałym i potrafią zdobywać 
dla praw swoich poszanowanie. Ponieważ pierw­
szy krok jest najtrudniejszym, a dziś go rząd 
uczynił, przeto nie ulega wątpliwości, że uregu­
lować ie stosunków językowych będzie przepro- 
wadzonem i w innych krabach, że ostatecznie 
Chorwaci i Słoweńcy otrzymają t o , co się im 
słusznie należy

Drugą przyczyną, która nas napawa zado­
woleniem i daje pewną rękojmię na przyszłość, 
jest koalicja wszystkich Słowian i ich przyja­
ciół — konserwatystów. Jest to koalicja, która 
ma podstawę w autonomj i równouprawnieniu. 
Koalicja ta tworzy dzisiaj większość, wchodzą 
w jej skład Młodoczesi, jako czynnik najsilniej­
szy i Słowianie południowi, którzy we wszyst­
kich kwestjach ważniejszych będą języczkiem 
u  wagi. Praw dą j e s t , że zasiadają w niej i 
Nłemjy, którzy chcą rząd popierać, ale popar­
cia rządow i, ile tendencje jego nie będą prze­
ciwne interesom S łow ian , nie myślą i Słowia­
nie odmawiać. Jeżeli więc rachuby nas nie o- 
mylą, Słowianom w Austrji uśmiecha się lepsza 
przyszłość.*

Mniej więcej w tym samym duchu prze­
mawia lublański Slovenski Na '■od. W  artykule 
zatytułowanym Sm a-li (testeśmy) zaczetkom 
(na początku) nove dóbe? pisze:

.Stosunek rządu do większości parlam en­
tarnej dotychczas się jeszcze nie wyjaśnił. Zna­
lazła się większość, która przy dyskusji nad 
wyborami galicyjskimi i przy wyborze prezy­
dentów solidarnie wystąpiła, ale dotychczas nie 
połączyła się ona w silną falangę.

Z naszego stanowiska życzymy sobie, aby 
się utwierdziła większość złożona ze Słowian 
i konserwatystów niemieckich w tej nadziei, że 
drzewa ultramontańskie zbytnio nie wybujają, 
oraz, że nam łatwiej będzie przy pomocy kon­
serwatystów zdobyć dla języka naszego prawa. 
Z połączenia s:e stronnictw  koserwatywnych ze 
Słowianami mogą też dla nas wyniknąć następ­
stwa pożądane tak pod względem narodowym, 
jak i ekonomicznym; może ono być w rzeczy­
wistości początkiem doby nowej, zupełnej auto- 
nomji i równouprawnienia.

Cokolwiek dalej nastąpi, to jedno jest pe- 
w nem : przeciw Słowianom, jeżeli są ze sobą

zgodni, żaden rząd nie będzie mógł występo­
wać. Od posłów słowiańskich, od ich energji, 
przezorności i taktyki, zaPży wszystko!

Początek zrobiono. Czesi wywalczyli sobie 
równouprawnienie języka czeskiego z niemie­
ckim. jeżeli słoweńscy posłowie potrafią wy­
zyskać swoją sytuację, rząd prędzej czy pó­
źniej uczyni zadość ich żądaniom. Nowa doba 
nastanie dla Słoweńców, jeżeli posłowie sło­
weńscy pokażą się mężami, którzy żądaniu 
swemu dorośli.*

Z kolonij polskich.
Największą w południowej Ameryce kolonję 

polską „św. Mateusz* opisuje prof. J. Siemi­
radzki w następujący sposób w Gazecie han- 
dlowo-geograficznej: Kiedy przed pięcioma laty, 
w towarzystwie ściśniętych jak śledzie na po­
kładzie malutkiego parowca 100 Kujawiaków 
wylądowałem na ostatnim podówczas krańcu 
kolonij polskich nad Iguassem pamiętam jeszcze 
dotąd wrażenie ogromnej pustk i, jaka na 
wrącej dziś ruchem handlowym rzece pano­
wała. Przez całe dwie doby podróży od Porto 
Amazonas spotkaliśmy zaledwie dwie krajowe 
.kanoy* — niby nasze „duszogubki* polaskie 
z jakiej kłody wydrążone, a zwarty las po 
obu brzegach Iguassu rozlegał się na mil kilka 
wokoło.

„Miasto*, którego posiadam z owego czasu 
ciekawą fotografję, przedstawiało się jako kil- 
komorgowa, dymiąca zgliszczami porębą, zawa­
lona olbrzymiemi klocami araukaryj i palisandru, 
wśród której widniały gdzieniegdzie zatknięte 
tyki z napisami „ulic*, będących dopiero w 
projekcie. W  środku poręby, pośród o s m o li  
nych kloców starodrzewia wznosił się skromny 
krzyż drewniany jako znak placu, przeznaczo­
nego na kościół. Budynków w owem „mie­
ście* podówczas było pięć: dom administracji 
rządowej, barak dla emigrantów, oraz trzy 
„wend* czyli sklepiki, z których jeden polski — 
pp. Bodiaka i Flizikowskiego. W  dwóch innych 
sklepikach siedzieli Brazyljanie: Plinio Marąuez. 
Opodal krzątali się cieśle, przygotowując ma- 
terjał na kościół i parę domów prywatnych. 
Emigranci, nie mający jeszcze wydzielonych 
gruntów, mieszkali w baraku rządowym, wię­
kszość atoli w szałasach z bambusu, skleco­
nych rzędami przy drodze, tworząc sui generis 
ulicę, na środku której baby warzyły strawę pod 
otwartem niebem.

Od „miasta* szły w głąb lasu przecięte 
„pikady* czyli wąskie ścieżki, w linjach promie­
nisto się rozbiegających na wszystkie strony 
świata. Co 200 metrów widniał sklecony z tar­
cic domek — a domki takie powstawały coraz 
dalej, wszywając się w głąb puszczy. Gdziekol­
wiek było stąpić, słyszało się tylko stuk siekier 
i zgrzyt piły, a obok chałup widniały mniejsze 
lub większe płaty zielonej runi żyta i młode 
pędy kukurudzy. Jedna z tych linij — idąca ku 
wschodowi — połączyła się stopniowo z sąsie­
dnią kolonją polską Agua Branca (Zabranka) 
druga — linja Iguassu — poszła na zachód ku 
przyszłej polskiej również osadzie Rio Claro.

Po wyjeździe moim na Mateusz spadały 
klęski jedne po drugich. Powódź, głód, tyfus, 
wreszcie krwawa wojna domowa, prowadzona 
z dzikością i barbarzyństwem indyjskiem, pod­
cięły w zarodku rozwój tej młodej osady. T u­
taj to rozegrały się krwawe epizody zamordo­
wania starca Pcrtesa, do której przyłożyli rękę 
zbyt zapalni Polacy, za czem poszła krwawa 
zemsta synów zamordowanego, którzy zlapa 
nym polskim powstańcom płatali brzuchy i wy­
rywali serca. Trzy lata trwała zawierucha. Skoń­
czyło się powstanie, garstka niedobitków pol­
skich powróciła do swoich chałup, korzystając 
z ogólnej amnestji i powoli wszystko wróciło 
do dawnego trybu.

We wrześniu zeszłego roku znalazłem się po 
pięcioletniej niebytności ponownie w Mateuszu 
i nie poznałem ani miasta ani samej rzeki 
Iguassu. Zamiast dawnej pustki — ruch na 
wodzie nadzwyczaj ożywiony, blisko 300 lodzi, 
galarów i barek spławia w górę rzeki setki ty­
sięcy cetnar iw  herva mate, w dół zaś mąkę, 
cukier i inne towary dla kolonij przeznaczone; 
zamiast nędznej łodzi parowej „Visconde* kur­
suje dzisiaj 6 parowców aż do Porto Uniao.

Z pod szerokich kapeluszy flisaków i zbie­
raczy heroy wyglądają konopiaste czupryny 
Maćków i Bartków, w cieniu palm i araukaryj 
rozlega się wesoła nu ta : „Oj danaż moja dana!* 
Dawne ścieżki, po których nawet pieszo nie za­
wsze przejść było łatwo, przetworzyły się w sze­
rokie gościńce, wprawdzie nie zawsze bliskie 
ideału dróg europejskich, lecz bądź co bądź 
dostępne dla wozów, czego wyrazicielem jest j

polskiemi, ale dlatego, że są piękne. Kogo razi na­
pis „usługa polska*, powinien też nie ścierpieć na­
pisów: „on parle frattęais“, albo „english spo- 
ken“. Gdyby szło według hakatystów, mieszkańcy 
Sopot musieliby wnet powiedzieć: „Boże chroń nas 
od naszych przyjaciół*. Danziger Ztg. podając ar­
tykuł ten nadesłany, nie bierze odpowiedzialności 
za treść jego. Zatem i ona staje po stronie haka­
tystów.

Pali się! Na bardzo ryzykowny dowcip zdobył 
się wczoraj jakiś niewyłowiony niestety facet pod­
czas nabożeństwa passyjnego wieczorem w kościele 
Dominikanów. Kościół był nabity tłumami publiczno­
ści, gdy ów kawalarz krzyknął ni ztąd ni zowąd: 
„Pali się*! W  jednej chwili powstała straszliwa pa­
nika wśród pobożnych, którzy wiedzeni instynktem 
zachowania doczesnej powłoki w całości, rzucili się 
bez pamięci ku drzwiom, przyczem zrobił się tłok 
taki, że ludzie poczęli się skłębiać w niekształtną 
masę i dusić. Eergiczniejszym i przytomnym osobom 
powiodło się jednak na szczęście zapobiedz katastro­
fie. Prócz lekkich kontuzyj nikt nie doznał powa­
żniejszych obrażeń. Tylko kilka kapeluszy damskich, 
które dostały się pod nogi przerażonego tłumu, pa­
dły ofiarą zamięszania.

Napad orła. Na jadącego konno we wsi Klo- 
kuczki na Bukowinie rotmistrza ułanów, napadł ol­
brzymi orzeł, zdarł mu z głowy czako i byłby za­
brał się do obrabiania łysiny, gdyby rotmistrz nie 
zdołał zręcznym cięciem szabli zabić napastnika.

Wybur prezydenta izby adwokackiej lwo­
wskiej, w miejsce ś. p. dr. Jana Uzaykowskiego, od­
będzie się dnia 30. b. m. o godzinie 4. po połu­
dniu w lokalu izby.

Kolportaż na Węgrzech. Onegdajszy dziennik 
urzędowy ogłasza rozporządzenie węgierskiego mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych, dotytzące kolpor­
tażu dzienników na ulicach. Rozporządzenie to wy­
słano do wiceżupanów i burmistrzów na Węgrzech, 
z w y j ą t k i e m  S i e d m i o g r o d u .  Co do hi- 
storji tego rozporządzenia nadmienić wypada, że 
mająca po dziś dzień moc obowiązującą ustawa pra­
sowa z roku 1848 zakazuje kolportażu dzienników 
na ulicach; kolportaż uliczny może jednakże, we­
dług rozporządzenia ministerjalnego z roku 1807, 
być dozwolony na czas przejściowy za poprzedniem 
zawiadomieniem pierwszego urzędnika mu„icypal- 
nego z równoczesnem przedłożeniem p ism , które 
mają być kolportowane. Na podstawie tego rozpo­
rządzenia sprzedawano w ostatnim czasie na ulicach 
Budapesztu kilka dzienników po cenie jednego cen­
ta , lecz rodzaj wywoływania tow aru, oraz okolicz­
ność , że używano do tego dzieci w wieku szkol­
nym i indywidua obszarpane , wywołała wielką nie­
chęć wśród publiczności. Wskutek takiego postępo­
wania czuło się ministerstwo spraw wewnętrznych 
na podstawie zażaleń zmuszonem wydać następujące 
rozporządzenie i

Zezwolenie na kolportaż dzienników na ulicach 
może być udzielonem naprzód na prz® :iąg 8 dni. 
Wydawca jest jednakże w takim razie obowiązany 
przed rozpoczęciem kolportażu przedłożyć władzy 
odnośny egzemplarz dziennika. Do sprzedaży na 
ulicach nie mogą być użyte „skandalicznie* wy­
glądające osoby, ani też dzieci w wieku szkolnym. 
Oprócz tytułu i ceny n i c  w i ę c e j  n i e  w o l n o  
w y w o ł y w a ć ,  a tem mniej tytuły lub treść po­
szczególnych artykułów. Również nie powinny dzien­
niki w natarczywy sposób być ofiarowywane publicz­
ności. W  razie gdyby wydawca nie wypełnił po­
wyższych przepisów, zezwolenie na kołnortaż dzien­
ników może być natychmiast cofnięte. Władze mają 
obowiązek zbadać odnośny dziennik co do treści, 
a w razie, gdyby zawierał artykuły, naruszające mo­
ralność i wstydliwość, nie wolno udzielić wyda­
wcy zezwolenia na kolportaż.

Z Warszawy. Warsz. Dniewn. pisze, iż 
przy przejeździe cesarza austrjackiego przez Warsza­
wę, pociąg cesarski nie zatrzyma się na stacji kolei 
wiedeńskiej, lecz pójdzie wprost na Pragę nadwi­
ślańską, skąd w dalszą drogę wyruszy przez odnogę 
łączącą dwie koleje, i ominie dworzec kolei peters- 
bursko-warszawskiej.

Kolonja austriacka w Odessie przysyła depu- 
tację do Petersburga celem powitania cesarza Fran­
ciszka Józefa.

Curiosum. Do Petersburga przybył anglikański 
arcybiskup Yorku w celach zawiązania pertraktacyj 
z przedstawicielami cerkwi prawosławnej o zbli­
żenie się do niej narodowego kościoła angielskiego, 
co ma być odpowiedzią na usiłowania Leona XIII., 
aby zjednoczyć wszystkie wyznania chrześcjańskie 
pod egidą katolicyzmu. Donosząc o przybyciu arcy­
biskupa Maclagana, zapewnia Now. Wremia, że 
znajdzie on w Rosji jak najserdeczniejsze przy­
jęcie.

F. Ayme, były nauczyciel książąt Wilhelma i 
Henryka, wydał książkę w języku francuskim, p. t. 
„One ćducation imperiale, Guillaumc II*. W  latach 
1875 do 1877 uczył on tych książąt języka francu- 
skiego w Kassel. Książę W ilhelm , dzisiejszy cesarz

rem u dowcipny Włoch przyprawił łeb dzika. 
Mniej biegłym w mitologji gościom objaśniono, 
iż grupa owa przedstawiała przykutą do skały 
Andromedę, oddaną smokowi na pożarcie.

Nacieszywszy oko owymi wymysły, prze­
szedł Radziwiłł wraz ze swymi gośćmi do przy­
ległej sali, w której właściwa zastawa oczeki­
wała ich przybycia. I tu nie brakło kunsztownej 
dekoracji. W śród egzotycznych krzewów widać 
było sadzawkę, wypełnioną lipcowym miodem, 
z wyspą zielonym owocem pokryta w pośrodku. 
Na wyspie pasł się baranek z chorągiewką, ma­
jący oczy z dwóch karbunkulów nieporówna­
nego blasku, wydobytych z książęcego skarbca. 
Na tego baranka godziły cztery dziki ogromnych 
rozmiarów, upieczone całkowicie, podczas gdy 
z lasku, utworzonego z drzewek pomarańczo­
wych, obwieszonych rozmaitymi konfektami, 
wyskakiwało w rozmaitych pozyturach dwana­
ście jeleni ze złoconym rogami. W  tej sali były 
same tylko mięsiwa. Ciasta mieściły się w oso- 
bnej komnacie, tam  znów baby potężne, gdyby 
skały, dźwigały na swych szczytach urobione 
z migdałowej masy baszty i mury warowne, 
przypominające strukturą Jerozolimę. Wśród 
domów miejs :ch, z cukru wyrzeźbionych, wi­
dniały korony ananasów, naśladujące drzewa 
palmowe, w bram ach zaś tego grodu ukazywały 
się figury cukrowe, w polewanych pancerzach 
z czerwonymi krzyżami na piersiach, przedsta­
wiające dawnych krzyżowców. Że wśród tych 
wszystkich dziwów nie brakło konwi, roztrucha- 
nów, czar misternych, wyrobionych ze szczerego 
srebra i złota, a napełnionych winem, małmazją 
i miodem — tego chyba dodawać nie potrzeba, 
gdyż słynął od dawna z swych bogactw dom 
Radziwiłłowski.

Radziwiłłom nie ustępowali pod względem 
okazałości w przyjęciu Sapiehowie. U Sapiehy, 
wojewody wileńskiego w Dereczynie, zastawio­
no pewnego roku święcone, którego opis znaj­
dujemy w starym kalendarzu poznańskim. Na 
stole środkowym stał oczywiście baranek z cho­
rągiewką, wypełniony pistacjami, którym to 
przysmakiem częstowano jedynie damy, tudzież 
biskupów i senatorów. Natomiast dla szerszego 
ogółu miłych gości ustawiono w rogach sali 
cztery odyń^e, upieczone w jednej sztuce, a re­
prezentujące pory roku. Każdy odyniec był 
wypełniony szynkami, kiełbasami, picczonem 
mięsem prosięcia. Nadto ustawiono dwanaście 
całkowicie upieczonych jeleni z złocislemi ro­
gami, przedstawiających dwanaście miesięcy w 
roku, a nadzianych przeróżną dziczyzną: zająca­
mi, cietrzewiami, dropiami, pardwami. Wokoło 
na stołach piętrzyły się mazurskie placki, żmudz- 
kie pierogi, nadziewane masą migdałową, »erem 
lub powidłami, baby krakowskie, zwane mą- 
dremi, gdyż trwały w świeżości do sześciu ty­
godni i dłużej, ozdobione inskrypcjami rozmai- 
teini i floresami.

F’lacków było pięćdziesiąt i dwa, to jest 
tyle, ile tygodni w roku. Równa obfitość pano­
wała co do trunków. Były więc cztery puhary 
napełniono winem z czasów króla Stefana, dwa­
naście srebrnych konewek z winem Zygmuntow- 
skiem, pięćdziesiąt i dwie baryłek z winem cy- 
pryjskiem, hiszpańskiem i włoskiem i pięć gą- 
siorków z winem węgierskiem. Nadto dla dwor­
skiej czeladzi nasycono 8700 kwart miodu na 
znak, iż tyle godzin rok liczy.

Lud wiejski, stosownie do swych środków, 
również stara się o sprawienie dla siebie jak 
najwspanialszego święconego, a ta gospodyni

wąsaty Maciek, woźnica dyliżansu, raz na ty­
dzień dochodzącego, tu z Palmeiry. „Dyliżans* 
ów, to zwykły chłopski wóz, pomalowany na zie­
lono i pokryty płóciennym dachem.

Samo miasto zmieniło się do niepoznania: 
z pniaków wyciętych nie zostało śladu — sza­
łasy emigranckie powędrowały o kilka mil dalej 
w głąb puszczy. Ulice, niegdyś wytyczone — dziś 
istnieją napraw dę, a chociaż domy są bardzo 
rozrzucone, placu tu nie b rak , zawsze jednak 
osada robi już wrażenie małego miasteczka pol­
skiego. Istotnie w porównaniu do innych miast 
i m iasteczek, gdzie Polaków ze świecą szu­
kać by trzeba, m ają oni tutaj powagę stanow­
czą dzięki oparciu o kolonję , przylegającą ze­
wsząd do osady.

Niemców tu prawie nie ma — przedstawi­
cielem Germanji jest jedynie dom handlowy: 
„Burmeister, Thon et Go.*, skupujący prawie 
cały zapas herva m ate , zbieranej przez koloni­
stów polskich z nad Iguassu. Oprócz powyższej 
firmy, Niemców tu nie ma. Natomiast istnieje 
kilka firm polskich: Flizikowski, Stencel, Ku­
chenny. Flizikowski, który^przybywszy przed kil­
kunastoma laty z Poznańskiego, uczciwą pracą 
z parobka dworskiego dobił się znacznego ma­
jątku  , prowadzi również bandel herva mate, 
którą skupuje i zbiera w dobrach własnych, 
położonych tuż pod miastem. Jest kilku rze­
mieślników polskich, między innymi szewc w ar­
szawski, Troczyński, kilku cieśli, stelmachów itd. 
Na kolonjach dalszych: Tacuaral i Cacheira 
istnieją dwa młyny i tartak  własność braci Na­
dolnych i Bodziaka.

Brazyljanów w Mateuszu jest szczupła gar­
stka ty lko: jeden kup iec , mający rodzaj zaja­
zdu i rzeźnik , mówiący zresztą wcale dobrze 
po polsku, paru urzędników i na tem koniec.

KR ON I KA .
Od Adm inistracji.

Jutro w  poniedziałek numer „Dziennika" 
nie wyjdzie i biuro administracji będzie za­
mknięte przez dzień cały. Numer następny 
wyjdzie we wtorek jak zwykle o 8. rano.

Djarjusz lwowski,
N i e d z i e l a  18. kwietnia.
Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Baby*, komedja 

Z. Przybylskiego i K. Junoszy; wieczorem „Lohen- 
grin“, opera R. Wagnera.

Życzenia wesołych świąt prztsełamy wszy­
stkim czytelnikom i współpracownikom naszego 
pisma.

Kalendarz. Niedziela (18 .): Wielkanoc. Wschód 
słońca o godz. 5. minut 15, zachód o godzinie 
6. minut 46.

Panika W  kościele. O panice w kościele 0 0 . 
Dominikanów, o której wczoraj donieśliśmy, otrzy­
mujemy następujące bliższe szczegóły: Już około godz. 
fi1/a popołudniu napełnił się onegdaj kościół 0 0 . Do­
minikanów tłumami wiernych, oczekująeych z nie­
cierpliwością na zapowiedziane przez towarzystwo 
śpiewackie „Lutnia* „Siedm słów*. Z uderzeniem 
godziny siódmej „Lutnia*, zaczęła śpiewać, ale też 
i ścisk w kościele stał się niemożliwy — a c ąg l: 
jeszcze płynęły tłumy, ciągle cisnęły się do wnętrza 
kościoła, chcąc posłuchać doskonałego śpiewu. Tu i 
owdzie w kościele odzywało się „och* i „ach* 
z piersi jakiejś uciśnionej nabożnej, jakiś energiczniej­
szy młodzieniec robiąc przejście damom, wolał: 
„proszę wstecz* — ale nie wiele to pomogło; 
kto raz wszedł do środka, stał ściśniony i tylko ra­
zem z falą mógł się poruszać. Chór zaczął właśnie 
śpiewać ustęp czwarty i równocześnie zaczęto lampy 
zapalać, gdy jakiś żartowniś, czy też — co prawdo­
podobniejsze — rzezimieszek, krzyknął; „pali się*! 
Tego tylko było potrzeba. Gała fala runęła ku jedy­
nemu, ciasnemu wyjściu; krzyk, pisk, łomot zagłu­
szył chór śpiewający właśnie fortissimo i — była 
chwila popłochu, nie dającego się w istocie opi­
sać. W tej chwili jakiś młody oficer obrony krajo­
wej, stojący u samego wejścia, uchwyciwszy lewą 
ręką drzwi, prawą wyciągnął ku środkowi i grom­
kim, przyzwyczajonym do komendy głosem zawołał: 
„Stać, nie ma ognia!* Tłum się zatrzymał. Silny 
głos wołającego p-zywołał przerażonycn do przy­
tomności. Nastała chwila ciszy, potem hałas wzmógł 
się znowu, ale już inny, nie tak groźny — i tłumy 
powoli zaczęły wychodzić z kościoła. W tej cnwili 
jeden z księży wstąpił na ambonę i przemówił uspo­
kajająco do wzburzonych tłumów, z trudnością sta­
rając się zapanować nad gwarem. Po krótkim czasie 
w kościele było już prawie pusto.

Na szczęście więc przykry wypadek ten nie 
miał żadnych ważniejszych następstw, trudno jednak

dumną jest, której święcone pięknością swą i 
obfitością zwraca uwagę gości.

Święcone lud święci albo u  sienie w 
domu, albo wiezie je do kościoła, gdzie ks ądz 
po rezurekcji, lub po mszy rannej w niedzielę 
je święci. W racając z kościoła gospodarze pę­
dzą do domu galopem, gdyż wierzą, że tem u, 
kto pierwszy wejdzie na swe obejście, bydło 
wieść się będzie.

Niedziela wielkanocna, jako święto bardzo 
uroczyste, schodzi na nabażeństwie i w ogć : 
w sposób zupełnie pow ażny; wystrzega się lud 
zbyt głośnej i hałaśliwej zabawy. Na Rusi 
przez trzy dni świąt dzwonią bezustanku w 
dzwony.

W Płockiem w  nocy z niedzieli na ponie­
działek według dawnego zwyczaju chłopcy 
chodzą po wykupie od chaty do chaty, stają 
przed nią i śpiewają:

Od jerzyny do jerzyny,
Wyłaź, pani, z pod pierzyny,
Bo my dzisiaj rano  wstali,
Drobną rosę otrząsali.
My tu z wózkiem nie jeździmy,
Co nam  dacie to weźmiemy,
Nie proszę o barana,
Bo nie mam dla niego siana,
Ani leż o owcę,
Bo ją  pod kożuch nie wkopcę;
Tylko o kiełbasę,
Co się nią cztery razy opaszę,
I łyżeczkę masła,
Żeby się państwu córeczka opasła;
I jajeczków pięć,
Żeby się państwu trafił dobry zięć.

W  ten sposób zbudzona gospodyni nnasi

powstrzymać się od uwagi że przecież przy podo­
bnych spodziewanych licznych zebraniach, powinien 
ktoś poczuwać się do obowiązku czuwania nad po­
rządkiem i'bezpieczeństwem publiczności. Powinno być 
wyznaczone osobne wejście i osobne wyjście, przez co 
uniknęłoby się ciągłego tamowania ruchu i dało mo­
żność przypływowi i odpływowi. Go roku dzieje się 
jednak tak samo!

Mieszkańcy dzielnicy Żółkiewskiej wręczyli
tymi dniami p. prezydentowi dr. Małachowskiemu 
petycję zaopatrzoną przeszło 500 podpisami, w któ­
rej proszą go o wyjednanie u rządu, aby ulicę 
Żółkiewską połączono z ulicą Zamkową mostem 
rzuconym ponad torem kolejowym przez ulicę Pod­
zamcze. W ten sposób mieliby mieszkańcy tej tak 
bardzo upośledzonej dzielnicy drugie połączenie z 
miastem, teraźniejsze bowiem jedyne, utrudnione 
jest niesłychanie ową fatalną rampą kolejową, którą 
zamykają szesnaście razy dziennie, każdym razem 
przynajmniej na dziesięć minut. Petenci powołują 
się na to, że wszystkie ich żądania zostały dotych­
czas odrzucone; nie wybudowano dworca na placu 
Solskich ani nie zniesiono wału kolejowego, który 
odcina zupełnie położoną za nimi dzielnicę od reszty 
miasta, skutkiem czego nie może się ona podnieść, 
a nikt tam domów budowć nie chce, bo mieszka­
nia stoją pustką. Może więc przynajmniej tę dro­
bnostkę zechce rząd zrobić dla tej części miasta. 
Gały koszt postawienia takiego mostu wynosiłby 
najwyżej 40.000 zł., a kilka tysięcy ludzi, mieszka­
jących za wałem kolejowym miałoby z niego olbrzy­
mią korzyść.

Radę miejską w  Nowym Sączu rozwiązało 
namiestnictwo.

Jubileusz. W  sobotę d. 7. bm. obchodził po- 
wieściopisarz czeski Franciszek Prawda (Wojciech 
Hlinka), ośmdziesiątą rocznicę swoich urodzin. Ju­
bilat jest nestorem czeskiej powieści ludowej. Jego 
Ponidky z kraje stanowią ważną chwilę rozwoju 
nowej literatury czeskiej. Deputacja stowarzyszenia 
czeskich publicystów „Maj*, wręczyła jubilatowi, 
który dotychczas zupełną czerstwość umysłu zacho­
wał, adres gratulacyjny, w którym zapewniono go, 
jako „weterana czeskiej powieści ludowej*, o czci 
i miłości całego czeskiego świata literackiego

Samobójstwo W  teatrze. W  charkowskim 
teatrze dramatycznym, podczas przedstawienia go­
szczącej w Charkowie trupy polskiej, gdy zapuszczono 
kurtynę po I. akcie, jeden z widzów siedzący w 
krzesłach niejaki Gotlewski, wstał i strzelił do siebie 
z rewolweru. Gotlewski, jak donoszą Now. Sez., 
był młodym jeszcze człowiekiem bez określonego za­
jęcia. W pozostawionym liście samobójca przyznaje 
się, że zawsze pragnął umrzeć wobec tłumów, aby 
śmiercią swą wywrzeć wrażenie.

Ostatnie chwile Mickiewicz? w  Poznaniu 
przy ulicy Szewskiej pod 1. 16, mieszka od lat 
wielu osiadła pani de Flory, wdowa po oficerze 
wojsk tureckich, z domu Radzikowska. Jest to 
staruszka 76-letnia, chora na nieuleczalną ciężką 
chorobę, a choć dawniej dość zamożna, obecnie w 
zupełnej nędzy pozostająca. Przytomność ma po­
mimo późnego wieku i wielkich cierpień, jakie 
znosi, zupełną i chętnie opowiada szczegóły z życia 
swego, zwłaszcza z pobytu swego w Carogrodzie, 
gdzie długie lata mieszkała i gdzie przebywa dotąd 
jedyna jej córka, wdowa po Piwnickim z dziećmi. 
U niej to mieszkał Adam Mickiewicz ostatnie lata 
swego życia; ona była świadkiem ostatnich jego 
chwil, jego śmierci i opowiada z tak drobnemi 
szczegółami, że nie można o tem w ątpił, że tak 
się stało. Prócz Adama Mickiewicza mieszkał tamże 
i jego sekretarz Levy z Paryża, który po śmierci 
jego przeprowadził, iż nie w Adamówce w Azji 
Mniejszej, ale w Paryżu, w grobie rodzinnym, obok 
swej żony pochowany został. Przeczy ona najzu­
pełniej temu, by Mickiewicz zapadł na cholerę, a 
szczegóły przez nią podane dowodzą błędności 
tego mniemania najzupełniej. Przy śmierci jego obe­
cnym był ksiądz katolicki Ławrynowicz, który się 
zajmował homeopatją. Lekarzem prywatnym był dr. 
Drozd. Śmierć nastąpiła prawie nagle, gdy Mickie­
wicz zaczął dyktować swą ostatnią wolę. Obecny 
kapłan ledwie zdążył wymówić ostatnie błogosła­
wieństwo. Ciało Mickiewicza pozostało trzydzieści 
trzy ̂ ‘dni w mieszkaniu pani de Flory, ponieważ 
nieskończonemi były pertraktacje gdzie go pochować. 
Mickiewicz umarł w dniu, w którym miał mieć au- 
djencję u sułtana, po której się wiele spodziewał.

Dobry patrjota. Kilka dni temu w Danziger 
Ztg. wyrażono życzenie, żeby polscy goście kąpielowi 
nie przybywali do kąpieli w Sopotach pod Gdańskiem. 
Zarazem zapowiadano założenie filji hakatystycznej 
w Sopotach, która się wnet uprzątnie z polską agi­
tacją. Teraz jakiś „dobry patrjota* niemiecki, w tejże 
Danziger Ztg. wyraża życzenie, żeby się filja ha- 
katystyczna w Sopotach nie zawiązywała, a zarazem 
zapewnia, że goście polscy bardzo są pożądanymi. 
Ubolewa też nad zakazem polskich melodyj i przy­
pomina, że w Gdańsku Mdnnergesangoerein n e 
dlatego śpiewał najładniejsze polskie pieśni, że są

koniecznie zadość uczynić prośbie i zajrzeć do 
spiżarni, aby jakim datkiem uraczyć gości.

Rano znów inne śpiewy; tym razem dzie­
wczęta noszą „gaik*. Jest o drzewko przystro­
jone we wstążki, papierki, lusterka, cel zaś ten 
sam , co poprzednio chodzących chłopców. 
Gaik nie pomija nikogo we wsi, wszędzie zatem 
nowa ofiara z zapasów świątecznych bywa po­
święcana za przyjemność wysłuchania odpo­
wiedniej pieśni.

W  drugim dniu świąt przypada „Śmigus*.
Stary zwyczaj wzajemnego oblewania się 

wodą, w drugim dniu świąt Wielkiejnocy po­
wszechny jest w Polsce całej zarówno u ludu 
wiejskiego, jak u mieszczan i szlachty.

Niegdyś w poniedziałek wielkanocny męż­
czyźni oblewali niewiasty, a we wtorek, naza­
jutrz niewiasty mężczyzn, co d  itad w niektó­
rych okolicach lud kujawski zachował. Początek 
tego zwyczaju naznaczono dwojaki — pisze Ki- 
towicz w swych pamiętnikach — jedni mówią, 
iż się wziął z Jerozolimy, gdzie żydzi schodzą­
cych się i rozmawiających o zmartwychwstaniu 
Ghrystusowem wodą z okien oblewali, dla roz­
pędzenia z kupy i przytłumienia takowych po­
wieści. Drudzy, iż ma początek śmigus od wpro­
wadzenia wiary św. do Polski, w początkach 
których, nie mogąc wielkiej liczby przyjmującej 
wiarę chrzcić w pojedyńczych osobach, .napę­
dzali tłumy do wody i w niej nurzali.

Oczywiście zwyczaj ten u chrześcjan m u­
siał się przywiązać do jakiegoś wiosennego 
święta chrześcjańskiego, więc u Polaków do dru­
giego dnia świąt wielkanocnych. Lud wielko­
polski w zwyczaju śmigusowym przechował je ­
szcze wyraźne ślady pierwotnego obmywania. 
Parobek bowiem wyłazi tam  na dach karczmy

wśród wioski, z miednicą w ręku i pobrzękuj ą- 
nią, obwołuje dziewki wiejskie, które naza­
jutrz będą oblewane, przyczem zapowiada żar 
tobliwie, ile dla której potrzeba będzie fur piasku 
do jej szorowania, grac do skrobania, ile ku­
błów wody i mydliska! Zarówno w Wielkopolsce 
jak i Małopolsce, parobcy w dzień śmigusu łapią 
dziewoje wiejskie, ciągną pod żuraw do studni, 
gdzie kubłami wody oblewają, a nieraz cale 
zanurzają w rzece, lub sadzawce. Dziewczęta 
nawzajem zmówiwszy się, napadają znienacka 
na parobka i odpłacają mu równie sowitą ką­
pielą z wiader i dzbanów.

Dyngusem i śmigusem nazywa się także 
podarek, dawany małym chłopcom, którzy w 
drugi dzień Wielkiejnocy chodzą od domu do 
domu „po dyngusie*, czyli wlóczebnem i śpie­
wają piosnki dyngusowe z powinszowaniem 
świąt uroczystych i przymówiskiem o poczęstne

Nazwy dyngus i śmigus nie m ają pocho­
dzenia polskiego. Wyraz Dunn-guss jest czysto 
niemiecki, oznacza cienkusz, polewkę wodnistą, 
wreszcie chlust wody na kogoś wylany. Dyn­
gusem nazywali także Polacy polewkę, czyli 
zupę owsianą postną, której resztki w wielkim 
paście na Wielkanoc wylewano z garnków.

Na Rusi na święta malują pisanki.
Niedziela przewodnia to dalszy ciąg Wiel­

kiejnocy; pieczą i przyprawiają te same przy­
smaki, tylko już w mniejszej ilośei. W  dniu tym 
świąteczny pozór chat i ich mieszkańców znika 
i życie wraca do zwykłego trybu plż do Zielo­
nych Świątek, kiedy domy przyozdobione zie­
lenią zewnątrz i wewnątrz nadają znów więcej 
uroczysty charakter naszym wioskom.
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niemiecki, miat wówczas 16 i pół roku, gdy Ayme 
zajął się jego nauką ; książę Henryk był o trzy lata 
młodszym od swego brata. O księciu Wilhelmie po­
wiada Ayme, że był bardzo żywy, nader uprzejmy, 
energiczny. Już wówczas zajmował się książę Wil­
helm sprawami społecznemi, a był zasad liberalnych. 
„Gdybym był Francuzem — mówił książę Wilhelm 
razu pewnego do swego nauczyciela — to byłbym 
republikaninem. W Prusiech jestem monarchistą, 
tak samo byłbym nim w Anglji, w Rosji i we Wło­
szech, ale jako Francuz, Amerykanin lub Szwajcar 
byłbym republikaninem". Miesięcznie pobierał prof. 
Ayme 150 mk. honorarjum. Powiada 011 o cesarzu 
Wilhelmie, że gdyby nie był „cesarzem, to byłby 
niewątpliwie został dziennikarzem. Z jakim ogniem 
onby to wtenczas walczył! Ale myślę, że nierazby 
źle na tern wyszedł w kraju, w którym niema wol­
ności prasy".

Składka na rzecz Falba. Przed kilku miesią­
cami utworzył się w Berlinie komitet, celem zbiera­
nia składek na rzecz znanego meteorologa Rudolfa 
Falba, który dotknięty ciężką chorobą znajduje się 
w bardzo niepomyślnem położeniu materjalnem. Obe­
cnie, jak donoszą telegraficznie z Berlina, do­
konano obliczenia, które wykazało, że do 1. kwietnia 
uzbierano 75.214 marek. Z kapitału tego wyłączono 
40.000 marek dla żony i pięciorga dzieci Falba, 
resztę zaś wręczono gotówką jemu samemu, w 60 
rocznicę urodzin. Akt darowizny i pieniądze złożyła 
do rąk Falba deputacja komitetu pod przewodni­
ctwem radcy Guńkiewicza z Berlina, do której nale­
żał także delegat komitetu austrjackiego z Wiednia 
Hans Grasberger z Wiednia i profesor Brandstetter 
z Gracu.

Odpowiedź redakcji. — Fani Świeckiej. —
Niestety, nadesłanego nam wiersza, zaczynającego się 
od słów :

Już kwiecień mija,
Powitajmy więc maja,
A ty, luby maju,
Wracasz pewnie z raju,
Bo wszyscy cię wyczekują,
Różne sobie rojenia snują 
I człowiek słaby i zdolny 
I kwiatek polny.
Wesołym śpiewem witają cię ptaki 
I nawet z swych nor wyłażą robaki — 

drukowad nie możemy.

* Wspólne Święcone W  Towarzystwie ręko­
dzielników lwow. „Gwiazda" i w  stowarzyszeniu 
katolickiej młodzieży rękodzielniczej „Skała", odbę­
dzie się w przewodnią niodzielę d. 25. bm.

* Na wystawie międzyn rodowej wynalaz­
ków w Wiedniu urządzony będzie także o d d z i a ł  
polski staraniem redakcji Dźwigni. Ponieważ na 
zamówionej przestrzeni są jeszcze wolne miejsca, 
przeto chcący jeszcze wziąć udział w wystawie mogą 
się zgłosić do administracj Dźwigni w e L w o w i e  
najpóźniej do 28. kwietnia. Mogą być także wysta­
wione modele z g ł o s z o n y c h  do patentowania 
przedmiotów. Szczegóły podaje Dźwignia w numerze 
z 15 . bm.

* Odczyt. We wtorek d. 21. bm. o godz. 
7 */* wieczorem odbędzie się odczyt dr. Józefa Brau- 
nera o „usiłowaniu karnem §. 8 u. k .“ na dochód 
Tow. rygorozantów.

Składki m  cele użyteczności publiczne] lub na 
roduwe.

S k ł a d k i  n a  W a w e l .  Dnia 11. b. m. odbyło się 
w mieszkaniu p. Bronisławy Seferowiczowej, otwarcie 
puszek ze składkami na odnowienie Wawelu. W skar­
bonkach lub gotówką nadesłali: Galie. Bank kredytowy, 
Bank rolniczy, dr. Barzycki, W aleija Czarniakowska, kasa 
pocztowa w Czortkowie. August Dąbrowski, Zakład sierót 
w Drohowyżu, Michał Dydyński, ‘„Dziennik Polski", dr. 
Dzikowski z Przemyśla, dr. Józef Ekielski, Frónklowa, d r, 
Głowiński z Sokala, gal. Kasa oszczędności, Marja Kere- 
kjarto z Sambora, klub szermierzy we Lwowie, kręgielnia 
kolejowa, Krah Edward, Langner Andrzej, Lisowski za 
pośrednictwem „Przeglądu", Markiewicz Stanisław, Kółko 
Mickiewiczowskie, Mieniecki Mieczysław, hr. Felicja Mie- 
rowa, N. N., Eugenjusz Nowicki, dr. Obtułowicz, Piłatowa, 
Promiński Stan. z Zaleszczyk, Pszanowski, Ricci, Roman 
Rozwadowski z Drohobycza, Stefanja Ruprecht, Sadło- 
wski, ks. Adamowa Sapieżyna, Bronisława Seferowiczo- 
wa, Seidlitz Nowego Targu, Rozalja Simonowiczowa dr. 
Skibicki z Brzeżan, towarzystwo łyżwiarskie, Marja Swi- 
talska z Drohobycza, hr. Jadwiga Tarnowska, Tłipfer, 
gal. Towarzystwo gospod., zarząd leśny w Uhnowie, Bro­
nisław Ujejski z Sewerynówki, Urzędowski z Brzeżan, 
Zborowicz, ogółem 299 zł. 701/a ct., z których kwotę 95 
zł. 53 ct. nlokowano na książeczkę gal. Kasy oszczędno­
ści nr. 60277, a resztę w kwocie 240 zł. 17 ct. na ksią­
żeczkę nr. 66571. Książeczkę gal. Kasy oszczędności nr. 
60267, opiewającą obecnie na 5000 zł., odesłano dnia 
12. b. m. na ręce pani A. Ulanowskiej w Krakowie, jako 
inicjatorki zbierania składek na odnowienie Wawelu 
i o tem zawiadomiono równocześnie księcia biskupa kra­
kowskiego.

Legenda o niezabudkach.
W rozkosznym gaiku — wśród kwiatów i krzewów, 
Wśród rannych wietrzyka, skrzydlatych powiewów, 

Szło Boskie dzieciątko powoli.

Szło ciche, przecudne, i rączką nieśmiało 
Przechodząc, miłośnie kwiat każdy głaskało,

Go wyrósł tam ślicznie na roli.
Dokoła, trzepocąc wesoło ptaszyny,
Zbiegały się córem nad główką dzieciny,

Ku czci jej uroczo śpiewały,
Śnieżyste konwalje, i fjołki pokorne,
Czeremchy, bzy białe i lilje wytworne,

Do stóp jej kielichy swe słały!
I wszystko co piękne w tej rajskiej krainie 
Wznosiło woń słodką ku Boskiej dziecinie

Świat jaśniał tu wdziękiem wiosennym.
A Jezus z zachwytem w niebo się wpatrywał.
To ptaszka popieścil — to kwiatek gdzieś zrywał, 

Na ustach z uśmiechem promiennym.

Lecz w ślicznym gaiku maleńka roślina 
Wyrosła bez krasy i woni — jedyna,

Nie miała czem dziecię ucieszyć.
Więc smutna tuliła się do stóp mu skromnie, 
Wołając : „O Jezu nie zapomnij o mnie,

Gdy będziesz do nieba miał spieszyć.
Patrz dziecię! dla ciebie to nucą skowronki, 
Konwalje podnoszą srebrzyste swe dzwonki,

I wszystko to dysze radością...
A jam tak nikczemna, ni barwą, ni śpiewem,
Ni dźwiękiem motylków, ni wonnym powiewem 

Nie mogę ci służyć z miłością."
Więc dziecię, pokorą tej trawki ujęte 
Schyliło się nagle, by w dłonie swe święte 

Wziąć biedną roślinkę bez woni.
I z oczu najświętszych, upadły dwie łezki...
Aż trawka zmieniła się w kwiatek niebieski 

Przecudnie zakwitła mu w dłoni!
I odtąd — co wiosna — gdy świat się zieleni, 
Wdzięczna niezabudka, nad brzegiem strumieni, 

Przegląda się w wody przezroczu...
Ą zawsze nachyla swą główkę niebieską,
Ku czystym potokom — w tęsknocie za łezką, 

Go spadła z najświętszych tych oczu.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka:

Dziś w niedzielę na dochód Stowarzyszenia wzaje­
mnej pomocy artystów sceny lwowskiej: popołudniu 
o godzinie pół do 4 „Baby", komedja w 4  aktach 
Zygmunta Przybylskiego; wieczorem o godzinie pół 
do 8 „Lohengrin", wielka opera Ryszarda W agnera. 
Występ p. Władysława Florjańskiego; jutro w ponie­
działek popołudniu o godzinie pół do 4 „Popycha- 
dło", komedja w 4 aktach Szutkiewicza; wieczorem 
o godzinie pół do 8 „Straszny dwór", opera naro­
dowa w 4 aktach Stanisława Moniuszki; we wtorek 
popołudniu o godzinie pól do 4 „Niewolnice z Pi- 
pidówki", komedja w 4  aktacli Michała Bałuckiego; 
wieczorem o godzinie pół do 8 po raz trzeci „Tann- 
hauser", wielka opera w 3 aktach Ryszarda Wa­
gnera. Ostatni występ p. Władysława Florjańskiego; 
w środę po raz trzeci „Urzędowa żona", sztuka 
w 5 aktach Savage’a.

Nr. 8 „Dźwigni", czasopisma przemysłowo- 
handlowego wychodzącego we Lwowie, zawiera treść 
następującą: 1. Ze stowarzyszeń naszych przemy­
słowych i handlowych. 2. Międzynarodowa wystawa 
wynalazków w Wiedniu. 3. Handel nierogacizną. 4. 
Z dziedziny teehnologji. 5. Kronika i informacje 
przemysłowo-handlowe. W odcinku: 6. Wyprawa 
do krajów nieznanych na Marsie, fantastyczna po­
wieść Władysława Zawemego. 7. „Żydowscy lokaje", 
obrazki Społeczne przez Bonawenturę herbu Kocio- 
kwik Telefońskiego. Obrazek II.

Wystawa obrazów wzbogaconą została w tych 
dniach czterma pracami dyrektora Fałata, miano­
wicie: nadesłał wielkich rozmiarów obraz olejny 
„Niedźwiedź" i trzy akwarele: „Widok na Mont-
martre", „Z okolic Ułaszkowiec", oraz „Szkic do 
„Berezyny." Nadto wystawiono: Kotowskiego „Por­
tret śp. dr. J .“, Sichela „Studjum", Pełczyńskiego 
„Z okolic Szymbarku", Strojnowskiego „Szara go­
dzina" i Błotnickiego „Biust dr. Smolki."

Wystawa obrazu Popiela Tadeusza i Rozwa­
dowskiego „Branki" urządzona w hotelu George’a, 
będzie otwartą przez święta bez przerwy i jak po­
przednich dni od godz. 11. zrana do 8. wieczorem.

niu tego rozporządzenia językowego odbędzie 
się konferencja klubu poselskiego w Pradze.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Jak donoszą Narodni L isty  w najbliższym 

czasie zwołany zostanie mlodoczeski wiec. Po­
przednio zbierze się klub mlodoczeskich posłów 
na sejm i do rady państwa, aby omówić dal­
sze postępowanie Młodoczechów. Wspomniany 
dziennik zauważa, iż klub mlodoczeskich po­
słów odroczył swoje obrady nad polityczną 
sytuacją aż do czasu, w którym ukaże się roz­
porządzenie językowe dla Moraw. Po ogłosze-

Sprawa kreteńska.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Ateny 17. kwietnia. Jak słychać, oddziały 
powstańcze wpadły znowu do Epiru.

Studenci ormjańscy w Heidelbergu wysto­
sowali do tutejszych studentów pismo, w któ- 
rem wyrażają całą swoją sympatją dla sprawy 
greckiej.

Londyn 17. kwietnia. Times donosi z Aten, 
iż wojna między Grecją a Turcją musi wybu­
chnąć w przyszłym tygodniu. W  Atenach liczą 
napewno na to, iż Turcja straci cierpliwość 
i rozpocznie kroki zaczepne.

Trikkala 17. kwietnia. Cipriani rozwiązał 
legjon włoski, ma jednak zamiar pozostać na 
granicy, aby brać udział w operacjach wojen­
nych powstańców.

Kolonja 17. kwietnia. Koln. Ztg. donosi 
z Kanei, iż na okręt austrjacki „Tiger" strze­
lali powstańcy. Komendant statku odpowiedział 
bombami, wskutek czego spłonęły dwa okręty 
greckie.

Kanea 17. kwietnia. W Hierapetra wybu­
chły tyfus i ospa. Powstańcy odcięli miastu 
wodę. Ta sama sytuacja jest w Kandji, gdzie 
zbuntowali się więźniowie; okręt turecki prze­
wiózł ich na wyspę Rhodus.

Stambuł 17- kwietnia. Minister wojny otrzy­
mał doniesienie, iż między zabitymi, których 
Grecy pozostawili na po!u walki, znaleziono 20 
trupów, ubranych w uniformy wojskowe greckie.

Cetynja 11- kwietnia. Mutessarif z Ipeku 
przybył z wojskiem do Beranu, aby rozproszyć 
Albańczyków i przywrócić porządek.

Stambuł 17. kwietnia. Dziennik lkdam  
przynosi inspirowany artykuł, w którym po­
dróż cesarza Franciszka Józefa do Petersburga 
komentowaną jest jako oznaka pokoju.

Londyn 17. kwietnia. Z Aten donoszą, iż 
na wyspie Samos wybuchło powstanie, po­
nieważ Porta chciała wzmocnić tamtejszy gar­
nizon.

Londyn 17. kwietnia. Cofnięcie się oddzia­
łów powstańczych z terytorjum  tureckiego zo­
stało zarządzone przez „Heteiję", gdyż każdy 
przelew krwi jest bezcelowym, skoro arm ja re­
gularna pozostaje bezczynną.

Arta 17. kwietnia. Wiadomości o pono- 
wnem wtargnięciu powstańców do Epiru są 
fałszywe.

Larissa 17. kwietnia. W ostatniej walce 
między powstańcami a Turkami stracili dru­
dzy 50 ludzi w zabitych i kilkunastu jeńców. •

Laryssa 17. kwietnia. Znany wódz po­
wstańców Brufas zorganizował bandę z 220 
ludzi i chce udać się z nią do Chalcis, aby od­
wrócić uwagę arm ji tureckiej ku Macedonji.

Ateny 17. kwietnia. Oddział wojska austrja­
ckiego zaangażował się w potyczkę z powstań­
cami na Krecie, koło Nerkouru, między Suda 
a Malaksą.

TELEGRAMY
„D zie n n ika  P o lskieg o .*1

Wiedeń 17. kwietnia. Cesarz zatwierdził 
wczoraj wybór dr. Luegera na burmistrza m. 
Wiednia.

Wiedeń 17. kwietnia. Odezwa klubu nie­
mieckich postępowców w radzie państwa opie­
wa, iż klub będzie wszelkimi środkami zwalczał 
rozporządzenie językowe i jego sprawców do­
póty, dopóki Niemcy nie odzyskają (?) znowu 
swych praw.

Madryt 17. kwietnia. Z okazji nabożeństwa 
wielkopiątkowego darowała królowa rejentka 
życie 14 skazanym na śmierć, między nimi 
trzem, którzy brali udział w powstaniu.

Budapeszt 17. kwietnia. Były poseł do parla­
mentu, Latinowicz, zastrzelił się w Monte Carlo.

Wiedeń 17. kwietnia. Wiener Ztg. ogłasza, 
iż cesarz nadał woźnemu namiestnictwa we Lwowie 
Michałowi Bednarzowi srebrny krzyż zasługi.

Wiedeń 17. kwietnia. W e wtorek odbędzie 
się uroczyste zaprzysiężenie burm istrza m. W ie­
dnia dra Luegera. Na dzień ten zapowiedziano 
wielkie uroczystości.. W ystąpią straże ochotni­
cze pożarne, komitety pań itd. itd. Na podwó­

rzu ratuszowem towarzystwa śpiewackie odśpie­
wają kantatę. Wieczorem odbędzie się ilumi­
nacja. Domy przystrojone będą w dywany i 
flagi.

Londyn 17. kwietnia. Do Biura Beutera 
donoszą, że do portu Durban, w południowej 
Afryce leżącego w pobliżu republik Oranji i 
Transwaalu, zawinęło wczoraj niespodziewanie 
siedm pancerników angielskich, a dwa dalsze 
zawinąć miały wieczorem. Nie wiadomo nic, 
dokąd te pancerniki płyną i jakie jest ich 
przeznaczenie.

Petersburg 17. kwietnia. Jeneral-adjutant 
Czertkow przydzielony zostanie cesarzowi 
austrjackiemu podczas pobytu jego w Bosji.

Z izby handlowej i przemysłowej.
Lwów 17. kwietnia 1897 r.

I. Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 216'75 do 219’75. Kolej Lwow.-Czem.-Jassy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 287'— do 291-—. Bankn hipot. 
po 200 zl. w. a. 392 — do 402-—. Banku kred.
galic. po 200 zł. w. a. 210'— do —•—. Garbarni w Rze­
szowie po 200 zl. w. a. 190'— do 202'—. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron —
250 zł. w. a. 250'— do 260'—.

II. Listy zastawne za 100 z ł. : Banku hipot. gal. 5°/„
w. a. wylosował, z 10°/0 prem. 11010 do 110'80. Banku
hipot. gal. 41/a°/0 w. a. los. w 50 lat 100'— do 100'70. 
Banku hipot. gal. 4°/0 w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96'70 do 97'40. Banku krajowego 41/,0/,, w. a.
los. w 51 lat. 100'50 do 10T20. Banku krajoweuo 4°/0 
w. a. los. w 57 lat. 97'50 do 98'20 Tow. kred. galic. 
ziemsk. 4°l„ (I. emisja) 97'60 do 98'30. Tow. kredyt,
gal. ziem. 4°/0 los. w 411/Q lat. 97'60 do 98'30. Towarz. 
kredyt, galic. ziem. 4°/0 los. w 56 lat. 97'40 do 98T0.

III. Obllgl za 100 z ł.: ( lic. funduszu propinacyjnegj- 
4°/0 w. a. 97 90 do 9860. Buków, funduszu propinacj o 
nego 5°/„ w. a. 103-— do —'—. Kom. Banku krajowego 
59/0 w. a. II. em. 102'— do 102'70. Komunalne Banku 
krajowego 4 1/a°/0 w- a. III. em. 100'— do 100'70. Po­
życzki krajowej 6°/0 w. a. 103'— do —•—. Pożyczki kraj. 
4 1/2°/0 w- a. —•— do — . Pożyczki kraj. 4% w. a. 
z roku 1891 —•— do — •—. Pożyczki kraj. 4°/0 po 200 
koron — 100 zl. w. a. z roku 1893 97'90 do 98 60. 
Pożyczki 40/0 gminy miasta Lwowa 97-10 do 97'80.

IV. Losy. Miasta Krakowa od 24'50 do 26 50. Miasta 
Stanisławowa od 41'— do —•—.

V. Monety. Dukat ces. 5'62 do 5'72. Napoleond’or 
od 9'50 do 9'60. Półimperjał 9-55 do —•—. Rubel 
ros. srebrny 1*20*— do l -25-—. Rubel ros. pap erowy 
1-26-40 do ’l '2 7 '40. 100 marek niem. 58'40 do 58'90.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 17. kwietnia 1897 r.

HOTEL ZORZA. M. hr. Tyszkiewiczowa z Brodów. 
M. Gąsowska, St. Bełza z Brodów. St. Rożnowski z Kra- 
kowca. T. Pohorecki z Dydni. B. hr. Plater z Królestwa 
Pol. Dr. K. Estreicher z Krakowa. L. Schodenhofer z Bro­
dów. J. Abeles z Gałaczu.

Nadesłane.
('Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

pa siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

-o-5TINOdiZAR
słynny w świecie

^ l i k i e r *
jest wszędzie do nabycia 

Krawaty
w największym wyborze poleca specjalny skład 

krawatów pod firm ą:

Motylewski i Krzyszkowski
Lwów, plac Marjacki 1. 6, obok Hotelu Francuskiego.

Płaszcze
Haweloki (Wettermanteł) nieprzema­

kalne Loden 10, 12, 15 do 20 zł.
Marcin Muller

plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

L w ó w
ulica Trzeciego Maja 

lieżba 3.

M. J O N A S Z
DOM BANKOWY I KANTOB WYMIANY

we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 3, 
kupuje I sprzedaje wezelkle papiery wartościowe, lo ty 

I monety po najkorzy8tnloj8zyoh oeoaoh.

P R O M E S Y
do ciągnienia 1. maja 1897 r.

losy kredytowe z roku 1858 po 5 zl. 50 cL wraz ze 
stemplem.

Główna wygrana 300.000 koron, 
i na losy kredytowe ziemskie z roku 1889 po 2 zł. wraz 

ze stemplem

do ciągnienia 5. maja 1895. 
Główna wygrana 100.000 koron.

Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa 
dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołą­
czenie 20 ct. na portorjum.

%
! i Odróżniajcie prawdę od blagi I !

Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nlemojowskl 
za wyrób znakomitych tutek nieklejonych! — 
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek po­
szczycić się nie może. Poleca się również tutki 
klejone z prawdziwego papieru egipskiego. — 
Proszę żądać tutek Niemojowskiego !! Wszędzie 

do nabTcia.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Leopold Schellenberg
ordynuje przy ulicy Konernika p. 1. 22, od 3. do 5. popoł. 

Dla ubogich od 9. do 10. przed poł. bezpłatnie.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Józef Zakrzewski
mieszka przy ulicy Słowackiego 1. 5, I. piętro, ordynuje 

od godziny 3—5 popołudniu. 1284 1— 6

W s z y s c y
którzy lubią napój smaczny i  obcą byó 

zdrowymi i oszczędnymi.

Pierwszorzędny hotel, restauracja i kawiarnia.

Baczność na znak, wypalony na korku, oraz 
czerwoną etykietą z Orłem zaleca się ze 

względu na liczne fałszowania.

M atto«i’ego g ie s s ie ls i ie j  szczany
Sauerbrunn.

i s a

WIKTOR BERGER — LWOW

t e

Akademicka 8 
rozsyła  gratis cenniki 

illustrowane
APA11ATÓW

I przyborów 
f o t o g r a f i c z n y  c l i .

K R Ę G L E , 
K U L E  DO K R Ę G L I

z drzewa „Lignum Sancflim” i zwykłego 
we wszystkich wielkościach.

K U L E  B IL A R D O W E , 
Skórki i Kredę

d o  k i j ó w  b i l a r d o w y c l i ,

Kreda do tabliczek, 
Plasterki i klej do naklejania, 
Tacki kauczukowe pod szklanki,

Ramki na gazety
i  t .  i*, i  t .  l».

po cenach najniższych
poleca

Lwów. Rynek 38.

3 N a  sezon! I 
Lakier 

do kapeluszy słomkowych 
we wszystkich kolorach

p o le c a

A L O J Z !  H U B N E R
1321 Lwów. i —?

Pewny i rzetelny zarobek
bez kapitału i ryzyka oferujemy osobom 
wszelkich stanów, sprzedażą ustawowo 
dozwolonych losów i papierów pań­

stwowych.
Oferty do Ludwika Oesterrelchera VIII.
573 Deutschgasse 8 Budapeszt. 1— 8

Niezawodny M e K  na Kaszel i  tatar,
Aptekarza Schneida 

Proszek 
przeciw katarowi i kaszlowi

i należąca do tego

herbata przeciw katarowi i kaszlowi
z St. Georgs-Apotheke, Wiedeń, V/2 Wlm- 
mergasse 33, podług przepisów lekarskich 
przyrządzone, są niezawodnymi, wypró­
bowanymi środkami przeciw kataralnym 
słabościom organów oddechowych, prze­
ciw u p o r c z y w y m  k a s z l o m,  c h r y p ­
ce, z a f l e g m i e n i u ,  a s t m i e  itp., u s u ­
wa j ą c  f l egmę,  u ś m i e r z a j ą c  k a s z e l  
i w y w o ł u j ą c  u s t ą p i e n i e  du s z no ś c i .  
Cena paczki proszku przeciw kaszlowi 
i katarowi 50 ct.; pocztą o 20 ct. 
więcej na opakowanie i list przesyłkowy, 
wysyła się pocztą najmniej 2 paczki. — 
Poprzednie nadesłanie należytości przeka­
zem pożądane. P r a w d z i w e  t y l k o  
s ą  w St. G e o r g s - A p o t h e k e ,  W i e ­
d e ń  V/2, W i m m e r g a s s e  33. i tam 
trzeba się zwracać z wszelkiemi pisemnemi 

zamówieniami. 670 1—9 
Skład we L w o w i e  w aptece pod 

gwiazdą P. M i k o l a s c h a ;  w K r a k o ­
wi  e w aptece E. H e l l e r a  ul. Grodzka.

| f  A f tŁ B \ i  najlepsze gatunki, wypróbowane przed zakupnem, o smaku 
K  j a U f l  I  czystym aromatycznym, które rozsyła franko opłacone do 
I t e i 9  W I  każdej stacji pocztowej, dając opust 30 ct. przy posyłce,

p o leo a  Jed y n ie  han d e l

LEONARDA SOLECKIEGO
w *3 Lwowie, ulica Batorego liczba 2

pół kilo kawy GEYLON zielonej d r o b n e j .............................. — -90 ct.
ś r e d n i e j ....................................1*— „

, „ » - » p rz e d n ie j ......................................1-04 „
„ „ „ „ gruboziarnistej . . . .  1*08 „
„ „ » » » w y b i e r a n e j ................................ 1-10 „
* , » _  » ,  p e r ło w e j ......................................1-08 „
„ „ „ MOKKI a r a b s k i e j .......................................................1*08 „
„ „ „ JAWY złotej . . .   1-08 ,

Przy odbiorze kilograma w miejscu opust 6 centów.

Z dniem dzisiejszym zniżyłem znacznie ceny wszystkich moich wy- ijłjj 
robów, jakoto pługów, siewników i części składowych do tychże ęJJ!j

RUD. SACK
G ł ó w n y  s k ł a d  d l a  G a l i c j i  u  f i r m y

S. A. B u b e ra  S y n o w ie , Lwów ul. Gródecka I. 20.
Do ko ń o a  ro k u  1896 sp rz e d a n o :

44.602 siew n ik ó w , 6.792 p lew ników , 470.951 p ługów , 131:651 p rzy b o ró w  do p rz e o b ra ż e n ia  p ługów .

; ar^r^i^[==il== ii=n=ir^:
. ffUrftfrfwnfrfTOd i l

L i n i a  H o l a n d j  a - A m e r y k a
Kurs parowców raz do dwa ra zy  w tygodniu 

z R o t t e r d a m u  do N o w e g o  J o r k u  
Biuro kajut: w WIEDNIU, I. Kolowratring 9.

Biuro międzypokładu: w Wiedniu, IV. Weyringergasse 7 A.
I. K a ju ta . II. K a ju ta ,

od  1. K w ie tn ia  do 31. P aźd z . I»k. 290—400") od 1. S ie rp n ia  do 15. P a ź d z ie rn ik a  Mk. 200
od 1 . L is to p a d a  d e  31. m a ro a  Mk. 230— 320 od 16. P a ź d z ie rn ik a  do 31. Lipoa Mk. 180

')  S to so w n ie  do  p o ło ż e n ia  I w ie lk o śo l k a ju ty , o ra z  szy b k o śc i i e le g a n c ji  p a ro w c a .

K  Btu  *25
s -

N

W i n n  n h s Q Q a i n n z w w *  1 djastaząf T I I I U  U l i d b b d i n g  (czynnikami natu- 
ralnemi i niezbędnemi dla funkcji trawienia). 
W 1864 roku o Winie Chassaing złożono bar­
dzo pochlebny raport paryskiej Akademji medy­
cznej. Od tej chwili produkt ten otrzymał na­
grody najwyższe na wszystkich wystawach, gdzie 
się znajdował. W 1883 r. Rada, złożona z uczo­
nych sędziów na wystawie produktów faumaceu- 
tycznych we Wiedniu, przym ała mu dyplom na 
medal złoty.

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastraglji, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, utracie 
sił, apetytu, upośledzonemu i trudnemu trawie­
niu (dyspepsji).

O D

3 0

Skład damskich towarów modnych. Zwraca 
się uwagę czytelników na dołączony do dzi­
siejszego num eru prospekt wiedeńskiego składu 
towarów modnych Józefa Nideckiego.

*
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CHINOWE SERRAYALLO
z Ż E L A Z E M

przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braun, 
radca dworu prof. Drasche, prof. dr. radca dworu baron von 
Krafft-Ebing, prof. dr. Montf, prof. dr. Ritter von Mosetio-
Moorhof, prof. dr. Neusser, prof. dr. Schanta, prof. dr. Weln- 
lochner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).
Medale srebrne:

XI. kongres lekarski w Rzymie 1894.
IV. kongres dla farmacji i chemji w Neapolu 1894.

Medale złote:
Wystawy: Wenecja 1894, Klei 1894, Amsterdam 1894, 

Berlin 1895, P aryż 1895.

jgMF* Przeszło 500 świadectw lekarskich.
Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa dla swego wybornego 

smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez kobiety i dzieci. Sprzedaje się we wszystkloh 
aptekach we flaszkach po lU litra po z ł. 1*20, I 1 litrze po z ł. 2-20.

Apteka Serravallo w Tryjeście,
H a r t o w n y  d o m  r o z s e ł k o w y  d l a  t o w a r ó w  l e c z n i c z y c ł .

Założony w  r. 1848. 554 1—38

I
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Dządca
™ DOSZl

Doszukuję spAlniczkl do magazynu
■ skiej konfekcji z kapitałem 1.50

DROBNE OGŁOSZENIA.

Doniesienia rozmaite.
po 1V, centa od wyrazu.

ewentualnie kontrolor, rachmistrz, 
poszukuje posady. Stefański, Stryj pr.

W ielki zbiór starożytnych broni wartości 
około 1000 złr. jest zaraz do nabycia. 

Bliższa wiadomość w administracji.

Id w o k a t dr. Stanisław Sehńtzel w Brze- 
»• żanach poszukuje koncypienta. 235

W illa  w cudnem położeniu, wolna od 
•* podatku, ogrćd, budynki — do sprze­
dania w Turce koło Chyrowa. Wiado­
mość: Kornatowiczowa, tamże. 236

Une franęaise nou. am vee cherche 
place, de prćfśrence prćs de Krakovie. 
S’ adresser M. A. chez Mme Jakubowska 
4 Rozwadów._______

dam- 
.500 zł.

Zgłoszenia pod „Czasława“ do biura 
dzienników Plohna. 233

Oom z ogrodem półmorgowym, w pię­
knej podgórskiej okolicy nad Świcą, 

nadający się szczególniej dla pp. emery­
tów na mieszkanie, do sprzedania z wol­
nej ręki. Wiadomości szczegółowej udzieli 
administracja „Dziennika Polskiego'.

Z  powodu przeniesienia sklepu S. W. Nie-
mojowskiego na plac Marjacki 8 odby­

wa się w dawnym lokalu Teatralna 3 
wysprzedaż niżej cen fabrycznych, wy- 
sortowanych towarów mianowicie: papie­
rów, przyborów do palenia, pcrfumerji ltd.

Handel z pokojami śniadań dobrze się 
rentujący w mieście 7.000 mieszkań­

ców, latem wiele kąpielowych, z przy­
czyn familijnych pod korzystnymi w arun­
kami zaraz lub później do sprzedania. 
Kapitał mały potrzebny. Zgłoszenia pod 
„Mercur* Biuro Plohna, Lwów. 229

M ieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

2  pokoje z kuchnią. W ałowa 31.

3  pokoje z kuchnią i lokalności sklepowe. 
Sobieskiego 34.  234

O0 wynajęcia na magazyn żelaza, mebli 
etc. jasne setery, kamienicy przy ulicy 

Gródeckiej Wiadomość w kancelarji dra 
Czernego, plac Bernardyński 10 ; kilka 
majątków na sprzedaż. 228

Do nabycia w  wielu cukierniach, 
handlach delikatesów i droguerjach.

BICYKLE ..D A N U SIA ”? 9 J

A L E K S. HTJLLA 
Wien, VII., Hermanngasse Nr. 29,

polecają swe nowe pier v->. orzędne modele z roku 
1897,'tak męskie, jakoteż damskie i dziecinne rowery 
po najtańszych cenach. Na żądanie wysyła się kata­

logi gratis i fianco. 116 1—17

opuścił druk i jest do dyspozycji 
dla Szan. P. T. Publiczności

1387 1 - 3u

ALOJZEGO HOBNERA
Lwów, Rynek 38.

*2
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U I G D A M W E O T R ^ i

'ZZHNHMHOłHIWEM1
działaj? nasMre nadając

« Jeżeli k to  kaszle w  sposób rozpaczuj 
niech ty lko zażyje P asty lek  GeraudeKa- »

D osyć je s t  raz spróbow ać żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK BERAUDEL7
N ieom ylnych  w  leczen iu  N ieży tu , K aszlu nerw ow ego, Zapalenia 

opłucnego, C hrypk i,Z akatarzen ia , I ry ta c y i p iersiow ej, A stm y ,e tc .
N ie z b ę d n y c h  d la  osób k tó re  z b y t e c z n ie  głos u tru d z a ją .

Bardzo ożyteczue dla Palących.
Pudełko zaw ierające 72 P asty lek  i sposób zażyw ania tak o w y ch : we 

Lwowie, w ap tekach PP. M ikolascha,W ew iórsk iego , Krzyżanowskiego, 
Ruckera, E h rb a ra ; w  K rakow ie, w  aptek  PF W iszniew skiego, R edyka 
iT rauczyńsk iego ; w P oznam u , u P. Glabiszs i w Czerwonej aptece, etc.

Na Najwyższe zlecenie Jego c, i k. apostolskiej Mości

XXXI. LOTERJI PAŃSTWOWEJ
d l a  c y w i l n y c h  c e l 6 w  d o b r o c z y n n y c h

7.816 wygranych w gotówce podzielonych na 148 wygranych z 3.834 wygranymi 
poprzednimi i następnymi wygranymi w ogólnej cyfrze 165.000 koron w złocie

i 1100950 złr. austr. wal., a t o :
wygr. na 150.000 k. w złocie 150.000

15.000
5.000 złotvch
4.000 ,;
3.000
2.000 „ 
1.800 
1,600 
1.300 
1.000 „

500
300
200

15.000
5.000
4.000
3.000
2.000 
1.800 
1.600 
1.300
3.000
2.000 
1.200

800

8 wygranych na 175 złotych 
14 „ „ 150 „
18 „ „ 100
28 ,, ,, 75 ,,
52 „ „ 50 „
96 „ „ 30 „
50 ,, ,, 25 ,,

182 „ „ 20 „
584 „ „ 15 „
350 ,, ,, 12 ,,

1.350 „ „ 10 „
660 „ „ 7 „

4.400 „ „ 6 „

1.400
2.100
1.800
2.100
2.600
2.880
1.250
3.640
8.760
4.200

13.500
4.620

26.400
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 10. czerwca 1897 r.

L o s  k o s z t u je  2  z łr .  a u s tr . w a l.
Losy są do nabycia: W oddziale loterji państwowej Wiedeń I. Riemergasse 7, 

w kolekturach’, trafikach tytoniu, w urzędach pocztowych, telegraficznych, podatko­
wych, kantorach wymiany i t. d. — Plany gry dla kupujących.

Losy się wysyła wolne od porta.
Z c. i k. Dyrekcji loterji

Oddział loterji państwowej.

K L Y T H IA DLA U TRZYM ANIA 
SKÓRY

PUDERUPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 

C E R Y
N a j b a r d z i e j  e l e g a n c k i  p u d e r  t o a l e t o w y ,  b a l o w y i  s a l o n o w y

biały, różow y albo żółty.
Chemicznie analizowany i uznany przez

PP. J. J. POHLA, C. K. PROFESORA WE WIEDNIU
Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gottlieba Taussig,
C. k. Nadwornego dostawcy i fabrykanta delikatnych m ydeł toaletowych.

SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: WE WIEDNIU, l  WOLLZEILE NR. 3.
Do nabycia we Lwowie u Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hubnera, Kau- 

czyńskiego i Oberskiego, Ludwika Włodka, O. T. Wincklera i Syna; w Tarnow ie: Moritz Fleischer junior; 
W Przem yślu: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach.

Cena puszki zł. 1'10.
Rozsyłka za pobraniem lub 

poprzedniem przysłaniem 
pieniędzy.
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ZACHERLIN działa zdumiewająco! —  Zabija w  sposób niezrównany
niezawodnie i szybko szkodliwe owady wszelkiego rodzaju i dlatego też 

sławiony jest i poszukiwany przez miliony odbiorców.
Jego oznaki są: 1. zapieczętowana flaszka, 2. nazwisko ,Zacherl.‘ 

Skład>'wszędziejtam, gdzie są wywieszona plakaty „Zacherlln.'

Wiktor Berger
Lwów, ul. Akademicka 1. 8. 
Główny skład ROWERÓW 

I warsztat reperacyjny.
TWniw~ii-8 ‘~y  Cenniki dlustrowane gratis.

T Y L K O
W RESTAURACJI

NAFTIŁY TOEPFERA
u lic a  T ry b u n a lsk a  I. 12, dom w ła sn y , 

m ożna d o s ta ć  oodzlonnlo  o g odz in ie  S. ra n o  
g o rą c e  in la d a n le .

C E N N I K :
PleozeA w ie p rz o w a  z k a p u s t ą . - 15 o t.
S ie k a n e  p łu o k a  ............................................  12 „
F l a o z k l .....................................................................12 „
N óżka c ie lą c a  z o h rzan em  . ■ 10 ,
K ie łb a sk a  z ohrzanem - . 5 „
K a w i o r .....................................................................15 „
O biad w  ab c n am o n o le  . . . 40 „

W sze lk ie  n a p itk i w najlep azy o h  g a tu n k a o h  
pa  o en ao h  n a Ju m la rk o w n A szy o h ; d la  p o w n o ło l, 
i e  p o ch o d zą  z m oje) r e s ta u ra c j i ,  d a ję  odbloroom  
z n ao zk l. N ajlepsze  V .NA po c e n a c h  n a jta ń sz y c h , 
p o o ząw szy  od 40 o t. l itr .

Z w ysok lem  p o w ażan iem

N a f t u ł a  T o e p f e r .

Ghristofle & Gie
c. i k. dostawcy nadworni

W i e d e ń ,  i. O p e r n r i n g  5
polecają swoje

słynne na cały świat i najlepiej 
srebrzone fabrykaty

12 ł y ż e k ................................... zł. 16.50
12 grabków stołowych . . . „ 16.50
12 nożów stołowych . . . • » 17.—

1 c h o c h l a .................................o 6.—
1 chochelka ■ ........................... » 3.50

12 łyżeczek do kawy . . . • » 8.50
Do nabycia po cenach fabrycznych u p. 

JU LIA N A  STRZELECKIEGO we Lwowie.

Sławny nadlekarza sztabowego 
i fizyka dra G. Schmidta

Olej słuchu
usuwa czasową głuchotę, wyciek 
z uszu, szum w  uszach i utrudnio­
ny Słuch nawet w wypadkach za­
starzałych ; jedynie do nabycia po 
3 marki 50 fen. za flaszeczkę wraz 
z przepisem użycia w aptece Pio­

tra Mikolascha we Lwowie.

Z tegorocznego wiosennego zbioru, 
przewyborne w  smaku i zapachu

HERBATY
chińskie

a mianowicie: l/» kl. zł.
Nandzyn czarna m ocna........................ 3.20
Souchong czarna łagodna . . . .  2.80 
Congo bardzo dobra familijna . . 2.—
Okruchy herbaciane bardzo dobre . 1.70 
Wysiewki „ „ „ . 1.50

poleca HANDEL

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

NOWI WYNALAZEK

IX 0 R A
ED. PINAUD
M ydło ................... 4 l’IX0RA
E ssencya dla chustek  4 l’IX0RA 
W oda tualetow a. . . .  4 riKORA
Pomada................. a 1’IKORA
Olejek.........................  4 l’IX ORA
Puder ryżowy  k l’lXORA
Kosmetyk..................  4 1IX0RA

37, BouV de Strasbourg, 37

Fabryka m aszyn

von Petravic & Max Korn
INŻYNIEROW IE.

Wien, Hernals, Rótzergasse Nr. 94.
Specjalny wyrób maszyn

do obróbki drzewa i narzędzi
w najlepszem wykonaniu i najużywańszej konstrukcji.

Urządzenia kompletnych przedsiębiorstw przemysłowych.
Maszyny gotowe stale na składzie.

CENNIKI NA ŻĄDANIE. " * 0  114 1—19

2000 pokoi tapet
na składzie, taniej niż wszędzie.

Story płócienkowe na
wałkach samoczynnych
Panom przedsiębiorcom i budowniczym 

znaczny rnbat. Magazyn

A. Krzysztofowicza
Lwów, plac Halicki I. 2.

H A N D E L

PLOGIEH I B U T
JANA RIEDLA

WE LWOWIE

poleca najtaniej własnego wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 1.05, 1.55, 2.—  2.25, 2.50 i 3. 
Koszule z przodami pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2.75 i 3. 
Koszule kolorowe, kretonowe i oxfor- 

towe po zł. 2'50 i 2'75.
Koszuli nocne po zł. 1*55 i 1*90; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2'30, 2-50 i 2-75.

Koszule dla chłopaków po zł. 1-40 
i 1-60.

Pólkoszulki z kołnierzykami 50 et., 
bez kołnierzy 35 ct.

KALES01NT
po ct. 90, zł. 105,115,1-45,1-65,1-80. 
Kalesony dla chłopaków po 85, 95 ct.

i zł. 1 1 0 .
Kołnierze tuzin po zł. 2-40 i 2-80. 
Mankiety tuzin po zł. 4 i 4-80. 
Chustki płócienne, tuztn zł. 2*50.

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w  największym wyborze. 

Oryginalne prof. dra Jagera w yro b y 
po cenach fabryoznych z najszlache­
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe­
go zdrowia, łatwo się przeziębiających. 
Koszule 
Kaftaniki
Kalesony 1 majtki 
Skarpetki I pończochy 
Ogrzewacze na żołądek
Kamasze
Kamizelki męskie włóczkowe z ręka­

wami po zł. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonują 

się najstaranniej.
Na żądanie szczegółowe cenniki.

B pj 
— B.CL-
E2.32 KC

Najkompletniej czysty 
i nieszkodliwy leczy

4 8  GODZIN
najuporczywsze rzeźą- 
czki, co dawniej wyma­
ga to kilka tygodni czasu 
przez użycie kopaiwy, 
kubeby, past z opiatami 
i szprycowań.
Wt wszystkich aptekach

Dostać można we Lwowie w aptekach pp. 
Mikolascha, Wewiórskiego, Beisera, Krzyżanow­

skiego, Ehrbara, Ruckera i Sklepińskiego.
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Preblauska szczawa
najczystsza, alkaliczna, alpejska szczawa, znakomite w skutku przv katarach chroni­
cznych szczególnie przy wytwarzaniu kwasu moczowego, chroń, "katarach pęcherza, 
gdy się kamień moczowy lub nerkowy tworzy i przy nerkowej chorobie Brighta. 
Z powodu składu chemicznego i dobrego smaku jest woda ta równocześnie najlep­
szym dyetetycznym i orzeźwiającym trunkiem. Zarząd zdroju Preblausklego w  Preblau, 

poczta St. Leonhard Karyntja. 563 1—22

r K5:

Vin T a n n ip e  de Sante
de Bagnols Saint-Jean.

Gzei-wone Wino deserowe naturalne, znane i wysoce cenione przez leka­
rzy i publiczność w całej Francji, Hiszpanji, Anglji i Ameryce, skuteczniejsze 
od wszelkich win leczniczych dla przywrócenia t i ł  I zdrowia u osób osłabionych 
przez długie choroby, bezkrwlstych, u starców I kobiet podczas karmienia. 
Używa się zawsze z pomyślnym skutkiem w chronicznych biegunkach, bladaczce, 
utrudnionem trawieniu I bezsilności I wyclenozenlu z podeszłego wieku lub 
chorób chronicznych Jak: podagra I reumatyzm. Dosyć wychylić jeden kieliszek, 
alty się przekonać o wybornym  smaku WINA BA6Ń0LS jak I dobroczynnem 
działaniu jego na żołądek I c a ły organizm.

Skład we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanow­
skiego i w cukierni pp liausera i Bienieckiego. W Krakowie w handlu win

Hawełki i w aptece p. Trauczyńskiego. 26 1 - ?

dobrej) 
lepazej l 
. dobrej(

be-rnefi.8kie sukna.
!]] prawdziwej owczej

Prawdziwe
Odcinek 3.10 m. wystarcza- f*ł. S-to 1 dobrej zł. 4.10 z
jący na ubranie męzkie f c ^ ^ d o M  “ zV.lobr.jf w e In V

kosztuje tylko \ zł. 10.50 z rajlopazej J w einy .
Odcinek na czarne ubranie salonowe zł. 10. Materje na zarzutki, loden, peru- 
wienne, dosking, materje na mundury urzędników państwowych i prywatnych, 
najlepsze kamgamy i szewioty wysyła po cenach fabrycznych, jako rzetelny znany

SM fabryczny snSna K iesel-A m hof w Bernie.
Wzory gratis i franko. Dostawa wedle wzoru 564 1—7

9 ^ “  Uwaga. Zwraca się uwagę P. T. Publiczności szczególnie na to, 
że materje sprowadzone wprost są tańsze, jak zamawian u pośredników. Firma 
Kiesel-Amhof w Bernie, wysyła wszelkie materje po prawdziwych cenach fa b ry- 
cznych bez dodatku na rabat dla krawców, który tak obciąża kupujących.

j b t i b b b b b b b

Obwieszczenie.
ZawiadamiaYny niniejszem, że w y ł ą c z n ą  s p r z e d a ż  naszych 

zaszczytnie znanych

Dt)rkopp’a Bicykli „Diana”
powierzyliśmy firmie: 1291 1—15

Mikołaja Ludwiga, we Lwowie,
ulica Akademicka liczba 3,

tak że tylko ta firma uprawnioną jest do sprzedaży tamże naszych bicykli.
Zwracamy jeszcze nato specjalną uwagę, Że tylko za te bicykle 

naszego fabrykatu w ł a ś c i w e j  u d z i e l a m y  g w a r a n c j i ,  które tam 
przez firmę Mikołaja Ludwiga w handel wprowadzone zostaną.

Z wysokiem poważaniem

M r l o j j  li Co,, B ie M e lff la  F a ł r y ta  m aszyn.

t t J P P p P P P f A

Najnowsze doniesienie o modzie z Wiednia.
Na sezon letni 1897 poleca Grand Magasin „AU PRIX FIXE“ najwspanialsze Nowości w m aterjach wełnianych,

jedwabnych, konfekcyjnych I do prania i t. d. po tak bajecznie niskich cenach, że każda pani w własnym interesie powinna sobie
najwspanialszą i największą

Kolekcję próbek
zamówić, którą bez kosztów 1 franko wysyłamy. Jest w tej kolekcji ogromny wybór towarów wełnianych, bawełnianych, materyj
stołowych, szwajcarskich haftów i t. d. od najpojedyńczszych do najdroższych.

Z ogromnego składu towarów pozwalamy sobie szczególnie polecić:

Kolekcję próbek

jasne materje na sukienki do blerzmo-
I  wania, podwójnie szerokie, czysta 0 0  

^  7* i . . .  MUwełna, ct. 75 i

Modne materje sukienne, podw. sze- 0 0  
rokie, m e t r ..............................gt-

Ramage modne, podw. szer., podw. A jj 
materja za metr  . . . ■ ct.

Szkockie materje modne, podw. sze- p o  
rokie, czysta wełna, metr . ct.

W iosenne materje modne, 120 cm. szero­
kie, w jasnych i ciemnych od- H n 

I mianach, m e t r ................................ct. « U

Foule Dlaoonaf 120 cm. szer. prakty- *1C 
czne i trwałe m ateije metr . ct. • u

pepita-Nouveaute8, 120 cm. szerok., edwabne royal, elegancka nowość, QC 
* m e t r ........................................... ct. «•*

jfam garny monopol, 120 cm. szer., I . O f l  
l» we wszystkich kolorach, m. zł. • uU Crancuska pika w najmodniejszych de- 

I seniach, pod gwarancją trwała do OQ 
prania za m e t r ........................... ct. Du

Ctamlne Exclusiv, 120 cm. szer., w I .C n  
L najświetniejsze kolory metr. zł. 1 uU U a terje  do prania ażurowe, białe i QC 

IH cróme, za m etr ct. 50, 48 i . . U U
praw dziw e tyrolskie loden, 120 cm.
1 szer. pod gwarancją nieprzema- 1 -ttf j 
kalne, m e t r ........................... zł. * d l i | ewantyna o kolorach trwałych w 0 4  

L niezliczonych deseniach, m. 22 i B*T

Pzarne materje modne, podw. szer., wy- 
1* bitne fabrykaty, metr ct. 68. 85, 4 0  
zł. 1-10, 1-25, 1-50, 2-00, 2-75, 3'50,

Poąmanoska lewantyna. pod gwaran- 0 0  
ćja do prania, metr . . . ct. U U

Zefir lniany, najlepszy do pracy, 0(5 
m e t r ................................................ct. “ U

francuska satyna atłasowa, w naj- n o  
* nowsze ^esenie, metr ct. 58 i . . DO

D atyst brodę, wspaniała nowość, do Cfj 
0  prania, metr ct. 65 i . . . .  u U

Angielski zefir etamine, biały, eeru i 0  4 
R  kolorowy, metr. ct. 55 i , , . Dw

Ecru modne płótna, gładkie i faso- 4 C
nowane metr ct. 55 i . . . .  Mu

fra n cu sk a  Voile de laine, metr ct. J jg

Mamy na składzie tylko dobre fabrykaty.

Gratis i franco na żądanie ilustrowane żnrnale mód.

G R A N D  M A G A S I N  „AU P R I X
BRACIA HIRSCH, tylko WIEDEŃ, Graben 15

H

674 1 -4

Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela.


